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P rzed p łata  w y n o s i :
w  K rakow ie :

'Lirai^CŁnie 1 złr. 85 cnt., kwartalnie 41 ilr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 zir 

Za odnoszenie do domu dulicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na p ro w in c ji t w ca łe j m enarch jl Austro-W ęp
miesięcznie l  złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 

półrocznie 10 zlr , rocznie 20 złr,
Numer pojedyóczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt.

KURJE o l s k i
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C en a o g ło s z e ń :
Zp, wiersz petuowy, lub jego miejsce, łs 
pierwrry raz 10 cnt., za następne po 5 ,:nt. 
Drobne ogłuszenia zwykłym drukiem po 2 cnt 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
„yrazu. Min.mam ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nades'ane“ 20 cnt. od w;er*zc

Adrer dla tele pramirr:

.K U R JE R  P P L S X I“ -  KR, kX^W-
RęKo*iflów I.edalcja nie zmaca.
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Z K o ł a  p o l s k i e g o .

W iuleń  (i m arca

Kolo polskie obradow ało wczoraj. Na 
początku posiedzenia przew odniczący J a ­
w o r s k i  zawiadom iwszy K oło o przybyciu 
do W iednia prezydenta miasta Lw ow a p. 
M ochnackiego wraz z naczelnikiem bu d o ­
wnictwa m iejskiego, w celu wyjednan a u 
rządu koncesji na budow ę kolei żelaznej 
elektrycznej ze ś iodk a  miasta Lw ow a na 
plac przyszłej wystawy, oodał, że w im ie­
niu posłów  polskich popierał i popierać 
dalej zamierza u rządu to żądanie i eprezen 
lacji miasta L w ow a, któremu opór stawna 
zarząd tram wajów lwowskich, jakoby nie­
zgodnem u z jego  przywilejem . K oło ucnw a- 
liło dalsze w tymże samym kierunku dzia 
łanie sw ego prezydjum.

Następnie posLanowiło K oło na żądanie 
posła ks. R u c z k i ,  aby prezes Koła d o ­
magał się od prezydjum izby poselskiej 
postawienia na porządku dziennym obrad 
Izby przed jej odroczen iem , wniosku o 
zmianę dw óch  paragratów ustawy regulu 
jącej konkurencję kościelną, a to w myśl 
uchw ał sejmu galicyjskiego.

Poczem  przystąpiło K oło do obrad dal­
szych nad postępow aniem  sw ojem  wśród 
rozpraw  w Izbie poselskiej o budżecie mi­
nisterstwa rolnictwa

Poseł C h r z a n o w s k i  przedstawiwszy, 
że wyniszczenie lasów w górach karpackich 
wywiera nietylko niekorzystny w pływ na 
klim at, ale jest także jednym  z głó 
wnyrh p ow od ów  pow odzi w naszym kraju, 
bo  w ody  deszczow e i śniegow e spływają 
szybko z nagich stoków7 g ór ; przedstawi­
wszy dalej, że chociaż na mocy ustawy 
wyznacza się corocznie ze skarbu państwa 
dla wszystkich krajów7 m onarchji pół m .- 
Ijona złr. na zalesienia stoków  gór i na 
lOboiy, któreby powstrzym ały spustoszenia 
zrządzane przez poiok i górskie, przedsię- 
bioi za rząd w Galicji bardzo m ało zalesień 
kosztem skarbu .państw a, w niósł -aby  do­
m agać się wyznaczania większycli ze skar 
ou państwa zasiłków na zalesienie w Ga­
licji stoków  gór i regulow anie przez lo po 
Loków górskich. Pow tóre, wykazał bardzo 
szKodliwy w pływ  giełd zbożow ych nn han­
del zbożem , ważny dla naszego k ra ju , a 
poniewraż trudno dom agać się zniesienia 
tych giełd, wniósł, aby żądać wydania u  
stawy powstrzym ującej grę na giełdach zbo 
żow ych. W reszcie należy żądać w yznacza­
nia większych zasiłków ze skarbu państwa 
dla Tow arzyslw  rolniczych i T ow arzystw a 
rybackiego w Galicji.

P oseł S t r u s z k i e w i c z wniósł, aby po 
nuwić żądanie utworzenia funduszu melio 
raoyjnego państw ow ego, z któregoby rolni­
cy otrzymywali zaliczki na melioracje. Trzeba 
także dom agać się, aby rząd bacznie! prze­
strzegał wykonania przepisów7 uslawy biso­
w e j; wreszcie popierał żądam c o większą 
subw encję z skarbu państwa dla T ow arzy­
stwa rybackiego.

P oseł K r a i ń s k i  wniósł o p on ov7ienie 
żądania, przeułożonego już przez izbow ą 
komisję ekonom iczną, o uchwalenie ustawy,

zaprow adzającej podatek od czynności na 
giełdacn zbożow7ych.

P oseł ks. R  u c z k a przedstawił, iż należy 
starać się, aby Izba uchwaliła wyznaczenie 
z skarbu państwa funciuszu, z którego da- 
wanofcy bezprocentow e pożyczki na dre­
nowanie g .untów  tym w łaścicielom  nieza­
możnym, którzy tego zażądają

Poseł R u t o w s k i w niósł, aby w  Izbie 
poselskiej w7śród rozpraw  nad budżetem min 
rolnictwa zabierało głos w imieniu posiów  
polskich trzech m ów ców : jeden wyłącznie 
w sprawach szkół ro ln iczych ; drugi, dla 
przedłożenia wszystkich żądań w7 Kole w nie­
sionych a tyczących sit rolnictwa i leśni­
ctw a : trzeci wyłącznie w sprawie podnie 
sienią chow u koni.

Po zamknięciu rozpraw7, strescił je  prze­
w odniczący J a w o r s k i ,  a K oło uchwaliło, 
ahy żądający upoważnienia do przemawia 
nia w Izbie poseł Czccz zabrał w niej głos 
wśród rozpraw  nad budżetem  ministerstwa 
roi hu' twa i imieniem posłów  polskich przed 
łożył i um otyw ow ał żądania, przedstawione 
podczas obrad w Kole nad tym bucizelem 
i przez K oło przyjęte. Gdyby zaszła potrze 
ba iżby przem aw iał jeszcze drugi m ów ca 
z pom iędzy posłów  polskich, pozostaw iono 
komisji parlamentarnej decyzję w tym w zglę­
dzie i danie upoważnienia

W reszcie toczyły się długie, po części 
poufne obrady, czy zgodzić się na wniosek 
podkom itetu komisji podatkow ej izbow ej, 
żądającej, aby tej kom isj nadać oddzielną 
ustawą praw o obradow ania po  odroczeniu  
Izby, w celu dalszego rozstrząsania przed­
łożonych  przez rząd w r. z. projektów  u- 
slaw7, mających zreform ować podatki b ezp o ­
średnie. W ykazano, że gdyby komisja p o ­
datkowa nie otrzym ała prawa obradow ać 
permanei.t, , nic m ogłaby roztrząsnąć nale­
ż y te  tych zaprojektow anych przez rząd u - 
staw7, które wym agają wielu zmian i p o ­
praw ek, i nie przygotow ałaby tak sprawy, 
iżby ustaw7y, mające zreform ow ać podatki 
bezpośrednie, były uchw alone w to k u  przy­
szłym.

Przytaczano znów z drugiej strony wiele 
pow od ów , przt m awiających przeciw ciągłym 
obradom  fcomisyj i ib o w y c lL p o .. cjfeecseu fa  

G zb rŁ o e z  wyKazanOjTJ? w w yjątkow ych ra­
zach praw o takie musi być nadawane ko 
m isjom , aby m ogły roztrząsnąć i popraw ić 
należycie obszerne projekty ustaw, i nada­
wane już byw ało kilkakrotnie, n. p. w  ro­
ku zeszłym komisji praw niczej, roztrząsają- 

ej piojekL kodeksu karnogu. W reszcie 
wskazano, ze ju ż  wszystkie inne stronni­
ctwa parlamentarne zgodziły się na u n io  
sek podkom itetu , a nieskuteczny on ór Koła 
polskiego, nieprzyjaciele nasi wyzyskalihy 
przedstawiając że posłuw ie polscy przeci­
wni są reform ie uciążliwych ustaw podat­
kow ych , obow iązujących teraz.

PĆ zamknięciu rozpraw nad tą sp iaw ą , 
w których zabierali głos p osłow ie : C z e e z ,  
Ś z c z e p a n o w s k i ,  S o k o ł o w s k i ,  J a ­
w o r s k i ,  C h i z a n o w s k i ,  A b r a h a m o -  
w i c z , R u t o w  s k i , L e w i c k i  za  przyję­
ciem wmosku podkom itetu ; zaś p os łow ie : 
S t a d n i c k i ,  R e n z e l ,  J ę d r z e , o w i c z  
przeciw  temu wnioskow i —  K olo  wszysl- 
kienii głosami przeciw  pięciu postanow iło 
g łosow ać za wnioskiem podkonrleLu.
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XXVIII. Walne ą- omadzenie gaiic. 
•liw. gospparczego.

(Ciąg (iyiazy).

T o  też zdaniem wrilosKodawcy pow inno 
praw odaw stw o pow rócić do stanu, który 
był przed iok iem  18(59, t. j. zabronić par­
celow ania majątków, obciążonych pożycz­
kami hipotecznem u Niechaj właściciel m a­
ją tk u , jeżeli go chce i oz parcelow ać. Doro­
zumie się z instytucją która udzieliła p o ­
życzki na len m ajątek, ale bez pozw olenia 
wierzycieli hipotecznych m ódz parceiow ac, 
nie uchodzi.

Jako wynik swych w yw odów  przedsta­
wił dr Skałkowski nasiępuj-ące w nioski:

1). Galicyjskie Tow arzystw o gospodar­
skie w ypow iada przekonanie, że parcelacja 
częściow a większych posiadłości ziemskich, 
zwłaszcza we w schodniej części kraju, jest 
pożądaną zarów no ze zględów  ekonom i 
cznych, jak społecznych.

2). M ianowicie jest pożądanem  .wobec 
zbyt malej liczby nosia Łhości ziemskich śre­
dniej ob jętości, dążyćt wytworzenia bądź 
to folw arków  dworskiej ij-bądź też osad w ło ­
ściańskich średnich rozrpiarów.

3) Pożąoanem  jest także zabezpieczenie 
takich średnich posiadłości ziemskich przed 
dzieleniem ich w drodze S padkow ej, przez 
odpow iednią  zmianę f f i S  spadkow ego, 
et-lem ułatwienia spłaty sched spadKowych, 
dla utrzymania posiadł ści tego rodzaju 
w ręku jednego ze spadkobierców .

4) Dla ułatwienia parcelacji i p row adze­
nia je j w sposób piaw i.ifpw y dążyć należy 
do zawiązania spółek lcl|f>iyeh, których za 
daniem byłoby  pośrec w o m iędzy w ła­
ścicielam i większych posfc"i< Liści - zam ierza­
jącym i sw oj 3 grunta sp t.dać, a ludnością 
poszukującą ziemi --ycia

»). P arcelaejs^H  % '•a-zupełnie posia

a JiSt. w ielce ni 
dem gospodarczy

ii). Dla utrudnienia*^ parcelacji spekulacyj­
nej, przeprow adzonej Lmz względu na hi 
potoczne obciążenie zwĘnii i narażającej na­
byw ców  na utratę ćar 3go mienia, —  nale­
żałoby w drodze praw odaw czej przeprow a­
dzić zakaz dzielenia posiad łości, obciążo ­
nych h ipotecznie, i uno n ow ać postępow a­
nie sądow e przy podziale takich posiad ło­
ści w  sp osób , zanezpiecjzajacy zarów no n- 
teresa nabyw ców  jak i ^wierzycieli.

W nioski komitetu w  punktach 1, 2 3
uchw alono bez dłużsi :«j rozprawy. Przy 
punkcie 4-tym  p. Jaroszyński, korzystając 
ze sp osob n ośc i, podni 3 ł  potrzebę razu u 
dzenia na now o do ż “ iii Tow arzystw a o - 
chrony większej w łasności ziemskiej i za 
kładania tegoż filij w kraju. R ezolucję  pe 
na Jaroszyńskiego w  ty n kierunku poparł 
gorąco p. W łodzim ierz Gniewosz.

Referent zaznaczył, że istnieją ju ż dwa 
Tow arzystw a w rodzaju proponow anych  
w punkcie 4-tym  spółek  lokalnych, t. j. w 
Limanowej i W ad ow icach , które działają 
jednak dotąd bardzo pow oli. Na wniosek 
p. W łodzim ierza G niewosza uchw alono ob ­

radow ać nad punktem 4 na poufnem  p o ­
siedzeniu, — wszystkie inne punkta w n io ­
sku komitetu przyjęto bez zmiany P o  dłuż­
szej dyskusji formalnej natury uchw alono, 
celem  naradzenia się poufnego, zaw iesić 
posiedzenie na kilka minut. Z kulei przy­
stąpiło zgrom adzenie do wyboru III -g o  
wiceprezesa Tow arzystw a w m iejsce ś. p. 
W ładysław a hr. E ozieb :odzkiego.

W yprany został p. Stanisław I ryKCzyn- 
ski 59 głosam i na 71 głosujących. P .From inel 
referow ał imieniem zw ołanej przez komitet 
amriety gorzelnianej sprawę uciążliwości, p o ­
łączonych  z wykonaniem ustawy o opodat­
kowaniu spirytusu, który to podatek z sa­
mej Galii ji przynosi od  10 14 m iljonów
reńskich rocznie. Ankieta ta w ypracow ała 
22 wniosKow, które przedłożyła Sejm ow i i 
Kołu polskiemu W szystkie te wnioski m a­
ją  na celu złagodzenie dzisiejszych suro­
wych p rzep isów , które właścicieli gorzelń 
na nieobliczone straty narażają, i usunięcie 
szykan, jakich dopuszczają się organa sk ar­
bow e przy kontrolowaniu gorzelń

Hr. Krukowieckl om awiał ooszernie szy 
kany, na jakie narażeni są właściciele gu- 
rzelń. Przy tej sposobności zaprotestow ał 
energicznie imieniem wszystkich ziemian 
polskich przeciw  zarzutom , jakie im w Ra 
dzie państwa uczyniono, że me są rzetelni 
w obec w ładz podatkow ych. „N iech mi p. 
minister —  rzekł m ów ca —  pokaże choćby 
jed n ego  ziemianina, któryby dopuścił się 
malwersacyj podatkow ych. Zarzut taki od n o ­
sić się m oże tylko do żydów , którzy od 
opłaty każdego podatku uchylić się p o - 
tralią“ .

P. W łodz Kozłowski jako  członek Koła 
polskiego skonstatował, że minister finan 
sow  odw oła ł w zupełności zarzut, uczynio­
ny ludności rolniczej w Galicji, a że de­
fraudanci podatkow i u nas trafiają się, o 
tern trudno w ą tp ić , b o ć  przecież Galicja 
zapełniona jest ży d a m i!

Nakoniec del. Krzysztofowie? postaw ił 
wniosek nagły, żeby zgrom adzenie w yra ­
ziło opinię, iż uważa utrzymanie ustawy

w ob ec byd": stepow ego, za konieczne ze 
względu na nodew lę bydła krajow ego, 
i W niosek przyjęto). Prof. Piiat zw rócił uw a­
gę. że komitet kładzie nacisk na tę sprawę 
w  swem sprawozdaniu. Dr. W ł. K ozłow sk ’ 
przedstawił obraz stosunków z Rum unią. 
P. W ł. Gniewosz wskazał, że otw arcia g ra ­
nicy rumuńskiej żąda głów nie W iedeń  z po 
wodu panującej tam drożyzny mięsa.

Na tern posiedzenie o godzinie w  pół do 
3 popołudniu  zaw ieszono do dnia nastę­
pnego. Na posiedzeniu byli ob ecn i: JE. p 
namiestnik Kazimierz hi R adeni, JE m ar­
szałek krajowy Eustachy ks. Sanguszko, 
kraj. inspektor spraw rolniczych, p. W ł 
Szuszkiew icz, zastępca m apszałka krajow e­
go p. Antoni Chamiec, członkow ie W ydzia­
łu krajowego pp. dr. W ereszezyński i T a  
deusz Romanowucz. prezes T o w  kredyt, 
ziemskiego p Zygm unt Dem bowski.

Jako komisarz rządow y zasiada n a  zgro­
madzeniu p. Kleeberg.

Z bisżącej chwili.

M owa hr. Csakifego w spraw ie reform  ko- 
ściclnopolitycznych  rządu zol iławskiego. — 
K olo polskie w B erlin ie żąda zniesienia  
kom isji kolonizacyjnej. —  Proces o przekup­
stwa- panam skie. — Sprawa konsulatów nor 
wegskich w Stor lii ingn. — M etropolita K le­
mens. —  A kcja  rządu rosyjskiego przeciw  

B ułgarj i.

R ozpraw y w zalitawskiej Izbie posłów  
nad budżetem wyznań rozpoczęła  wielka 
m ow a ministra wyznań hr. Csaky’ego, w s­
kazująca. iż w wielu razach biskupi i arcy 
bisttupi sami za!eca’ i kom unikowanie m e­
tryk dzieci z małżeństw mieszanych kom ­
petentnym władzom  duchow nym  drugiego 
wyznan.a. Przytacza minister również i in­
ne szczegóły, dow odzące, iż K ośció ł tolero­
w ał suprem ację państwa w sprawach m ał­
żeńskich.

K olo polskie w Sejmie pruskim postano­
wiło wmieść przy obradach naa etatem ko­
misji kolonizacyjnej rezolucji żądającej zmia­
ny ustawy z 1833.

M otyw ow ać będzie w niosek prezes Kołu 
Czarliński.

Brzmienie wniosku w  tekście dosłow nym  
jest następujące:

Izba poselska zechce uchw alić przyjęcie 
następującej rezo lu c ji:

Królewski rząd uprasza się o p rzed łoże­
nie Sejm owi jak r,ajrvch'ej — o ile m o­
żności jeszcze w bieżącej sesji —  projektu 
do prawa, celem zniesienia ustawy o koloni­
zacji niemieckiej dla Prus Zachodnich i P o ­
znańskiego; z 26 kwietnia 1886.

Czarliński, B rodnicki, Cegielski i t. d.
Ś ledztw o w  sprawie nadużyć w  banca 

rom ana zostało ukończone Senator Finah 
przedłoży spraw ozdanie z wyniku śledztwa 
w  najbliższy czwartek lub piątek. D o aktów 
śledczych dołączony został spis weksli za­
ległych, w  który wszakże tylko parlaman- 

gwrofc -taimsr Ł s i r - a s o ę 1'... -wgiądaci—
Dzisiaj, w  dniu 8 b. m. rozpoczyna Się 

przed paryskim trybunałem przysięgłych 
wielki proces o przekupstwa dokonywane 
przez spółkę panamską. R ozpraw a zajmie 
praw dopoaobn ie  około  dwunastu dni. Prze­
w odniczyć będzie Pik-t-Dejardins, asesorami 
trybunału będą sędziow ie Limperani, Ad im 
i G oiom oy. Na ław ie oskarżonych zasiądą 
adm inistratoiow ie spółki panamskiej Karol 
Lesseps i Marius F on łar.e, senator Bćral, 
deputow ani Dugue cle la F auconnerier A n­
tonin Proust, byli deputowani Baihaut, Sans- 
Leroy i G obron, prokurzysta BLondin, zao­
cznie sądzonym  będzie Arton. Karola Les- 
sepsa bronić będzie znow u &aimoux. Bar- 
bou x  zabierze głos uSLatni, pierw szy prze­
mówi obrońca 3aihuut’a R u d o lf Rousseau. 
Ławę przysięgłych składają kupcy i drobni 
renlierzy. O brońcy uchwalili zażądać soli­
darnie, ahy z listy przysięgłych skreślone 
zostały te osoby , które posiadają akcje lub 
obligacje spółki panamskiej. Jako od w od o­
wi lub obciążający św iadkowie stawać b ę ­
dą Freycinet, F loąuet, C lem enceau , Rane, 
Yves Guyot, Deiahaye, Andrieux, bankierzy 
Thierree i Propper, wreszcie jako  znawcy 
Flory i M ouchicourt.

(Dokończenie nastąpi).
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Obraz historyczny w E aKtacii.
PRZEZ

J i i .  JiT A .  SC A  ę  O  ^3

(Ciąg dalszy).

Sierakowski, (wyrywa się)

A leż to szelm ostwo. -  I wy lego słuchacie tak 
spokojn ie? — A  toć oni nas chcą na moskiewskich 
szpiegów  wykierować-

Kilku ra dców  z lewicy.
O ! o !  —

Prezydent.
Panie Sierakowski, miarkuj pan słowa. 

Sierakowski. ( waląc w stół p ięścią )
Szpiegam ' powtarzam  — i nie cofam  tego 

szpiegami chcecie nas zrobić.

Prezydent.
jw iedz pan raczej dobroczyńcam i miasta i kraju. 

Tyk ie l.
W ie s o ?  — Na jaki sp o só b ?

Prezydent
ab, dob i *cz;rncaim. Bo tylko w spokoju  d o b r o ­

byt miast rośnie, handel kwitnie i rękodzieła się p o ­
dnoszą ; w ięc kto się przyczynia do utrzymania tego 
spokoju, a burzycieli jeg o  i wichrzycieli tępić pom aga, 
ten jest dobroczyńcą miasta.

Radni z lew icy
Tak, lak. — Święta prawda.

Sie-akowskf
T o  wykręt tylko. —  Powtarzam , że to jest szel­

m ostwo

Radni z iew icy
C icho! Milczeć. -  O dw ołaj, coś powiedział

Sierakowski (w ali w stół p ięścią ).

Nie będę milczał —  nie będę odw oływ ał, — p o ­
wiedziałem  szelm ostwo i nie cofam  tego.

P rezydent (dzwoni i mówi groźnie).

Panie Sierakowski

Radni z le w ic y  (wstając).

Zam knąć posiedzenie. —  Chodźm y, nie mamy 
tu co robić.

P rezydent (wstaje).

Chodźm y panow ie -  Narada jest niem ożliwą 
przy takich burdach. — Chodźm y (idzie ku drzwiom).

Sierakowski (zastępując drogę).

C o ?  —  W y chcecie z taicą oebydną uchwała od ­
chodzić ? Nigdy, przenigdy nie pozw olę na to (idzie 
do drzwi). Tu u drzwi, u progu jak pies się p o .cżę  
i nie puszczę nikogo, dopóki nie cofniecie tego. coście

uchw alili, dopóki nie oczyścicie się z tej hańby, którą 
wam  w twarz rzucone (przyklęka na jedno kolano 
i  rozkładając ręce tamuje przejście).

Prezydent (surowo).

Ustąp szaleńcze!

Sierakowski.
Nie ustąpię, dopóki nie odw ołasz tego, coś p o ­

w iedział, czem zhańbiłeś całą radę.

Cóż to gw ałt? 

Bunty?

I. Radca. 

2 Radca 

3. Radca
Posłać po warty.

Prezydent.
W ołajcie  wachmistrza.

kllińsKi (do Jasiew icza).

Zgub nas.

Jasiewicz.

T rzeba go powstrzym ać (idzie wraz z K ilińskim  
do Sierakowskiego i biorąc pod rękę odciąga na praw o, 
■joodczas gdy prezydent ze swoim i stoi po lewej nieda­
leko wyjścia). — Panie Sierakowski — daj pokoj, me 

ob skandalu.

Sierakowcki (w yryw ając s ię).

Puśćcie m nie... Ja nie pozw olę  na taką hańbę.

Kiliński (powstrzymuje i odciąga gwałtem Sierakowskie­
go, z  czego korzystając radni z prezydentem wynoszą

się prędko —  a za n im i chyłkiem H ering).

N iech sobie idą. Co ci na m ch zależy? — T o  
sti-cnnicy M oskwy. Oni nie zbawią kraju

Sierakowski (rozpaczliwie) .

W ięc któż zpawi, gdy nikt o tern nie myśli ?

Kiliński-
Nie bój się, panie Sierakowski, są tacy, co my­

sią o tem. Nie próżnuje ziarno, ch oć pod śniegiem 
leży, będzie ow oc z m ego.

Sierakow sk. (macha ręką).

Gadanina. Obiecanki, cacanki.

Kiliński.
Jeźl chcesz się przekonać, niewierny Tomaszu, 

to przyjdź ju tro do pojezuićkiego gmachu do ks 
Majera.

Tyk ie l.
Ja bych  także rad.

Kiliński.
D obrze, przyjdźcie razem. Pan Jasiewicz was przy­

prow adzi. A  teraz cnodźm y, żeby przypadkiem  prezy­
dentowi nie przyszła ochota  kazać wart im . as are­
sztow ać (zwracając się do Zadury). Powiedz te.au 
człow iekow i, że czekać będę na niego na rogu ulicy. 
C hodźm y panow ie (wychodzą środkiem)

(C>ąg dalszy nastąpi).
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A ndrieus przem aw iał w  B ordeaux przed 
w yborcam i, zalecając w znow ienie sojuszu 
konserwat] w no-bu lanżystow skiego. Opinia 
B ordeaux przyjęła w yw ody adwokata pa­
ryskiego z wielkim aplauzem . B ordeaux bo 
wiem  i dzisiaj jest antyrepublikańskie: do 
Izby wysyła 2 republika!, aw a 3 bul^nży- 
s t ó w ; departam ent zaś Żyrondy ogółem  5 
republikanów, a 6 antyrepublikanów.

Sprawa konsidatow  norwegsKich zaprząta 
nieustannie opinię publiczną w  krajach skan 
dynawskich. W  dniach najbliższych zapo- 
wiada lew ica wniesienie w Storthingu po­
rządku dziennego odnoszącego się do spra­
wy wym ienionej. Stronnictwa zachow aw cze 
i um iarkowane dążą do porozum ienia, ce ­
lem pod jęcia  w spólnej akcji Starania te 
p raw dopodobn ie  będzie uwieńczone pom y­
ślnym wynikiem.

T ym ow sk i m etropolita K lem ens, któremu 
tak smutny los zgotow ali właśni d jecczja - 
nie jest osobistością  niedzisiejszą. Już w r. 
1878 piastował tekę oświaty W ów czas  kie­
row ał w yboram i i przegrał stawkę. W ynik 
w yborów  w ypadł w  duchu liberalnym. K le­
m ens musiał ustąpić. Jego następcą był 
Ganków. Po zasuspendow aniu konstytucji 
przez ks. A leksandra Battenberga, Klemens 
przerzucił się do najkrańcowszej opozycji 
przeciw  księciu. Odtąd idzie ręka w rękę 
z liberałam i i dem okratam i, ziyw ając z pra­
w icą, której dawniej był sojusznikiem. Po 
wyjeździe oficerów  rosyjskich z B u łg a r jl 
tenże Klemens jest apostołem  pojednania 
z R osją , które przeprow adzić ma być misją 
liberałów . Przed bitwą pod Lliwniua tw o­
rzy konspirację, m ająca na w ypadek prze­
granej zdetronizow ać księcia i p ow oła ć na- 
p ow rót oficerów  rosyjskich. T o  też po w y ­
gnaniu ks Battenberga, jakie istotnie na­
stąpiło w  parę lat późn ie j, nie kto inny, 
jak  K lem ens, staje na czele rządu prow i 
zorycznego.

Później, za pow rotem  księcia, K lem ens 
udał się w  pokorę, i pogodził z księciem.

B ył zatem Klemens za panowania księ­
cia Aleksandra złym  duchem  Bułgarji. Ks. 
Koburski od  początku znalazł w nim n ie­
mniej zaciętego przeciwnika, i to przeci­
wnika w p ływ ow ego, w ładał bow iem  p o d ó w ­
czas Klem ens oprocz tarnowskiej, także so- 
fijską wakującą d jecezją , jako  administra­
tor, był wreszcie zarazem zastępcą egzarchy. 
W itając n ow ego księcia w yrzekł: Tylko 
przyjacielow i R osji pozdrow ien ie!

Na synodzie w Sofji, Klem ens z biskupa­
mi : Sym eonem  W arneóskim  i Konstanty­
nem Plewnenskim , staje na czele opozycji, 
ale w ów cas S tam bułów  odstawia wszystkich 
trzech p od  eskoitą zbrojną do ich stolic.

K lem ens odznacza się wyższem  wykształ 
ceniem , kończył bow iem  studja we Fran­
cji, słynie jako pisarz dram atyczny, autor 
„Iw anka", nawet fizycznie się odznacza, 
;est bow iem  m ężczyzną dużego wzrostu, i 
twarz ma okoloną piękną brodą pom im o
to wszystko otacza go niezw ykła n iepopu - _________ _  , ___ r ________ ___
■ irność, i‘ak- ii r Air.z■■ Amsiaf-^gir^ttiF Y^zse&arajif łlfisfgtariSg a fĘSsmjm  -V' & ' l  iiclU
nić przed w ybucham i nam iętności ludu.

Sprawa m etropolity rozważaną będzie 
przez kom isję, złożoną zarów no z przedsta­
wicieli rządu, jak  i kleru, p od  przew odn i­
ctw em  egzarchy,

A kcja R osji przeciw ko podjętej przez rząd 
Stam bułów a rewizji konstytucji bułgarskiej, 
nie ustaje. Oświadczenie Fraiuitielstw im na  
go W jcstnika  zostanie w drodze urzędowej 
zakom unikowane przez ministerstwo spraw 
zagranicznych przedstawicielom  R osji za 
granicą.

Synod kościoła serbskiego zniósł rozw ód 
pom iędzy parą ex królewską M ilanem  i Na- 
talją. P rośbę ze strony M ilana w nosił ad­
w okat Marko Stojanow icz. Natalja o znie­
sienie rozw odu  nie upraszała, poniew aż 
odnośnie do niej m ałżeństw o przez m etro­
politę M ichała nie było  u n iew ażn ion e , 
z konsekw encją w ięc uważała się zawsze 
za prawą m ałżonkę Milana.

2 życia Hohenzollernów
przez

jL  JIe UKOMIZ I j3. L ^ S T R tE ,

(Ciąg dalszy).

A rm ja, która wsławiła się była dwie 
m a wyprawam i, tak świetnie i szczęśliwie 
zakończonem i, była doskonale w  trudach i 
obrotach  wojennych w yćw iczona, wyuzdanie 
b y ło  jednak niesłychane, mimo kar najsu­
row szych  i obchodzenia się nieludzkiego 
z żołnierzam i. T o  znęcanie się form alne d o ­
szło do tak potw ornych  rozm iarów , że je ­
nerał M ollendorf, gubernator Berlina, w ydał 
cyrkularz do oficerów , w  którym zaklinał 
ich  w imię ludzkuści, żeby odsląpili cokol 
wiek od  systemu zadawania tortur straszli 
wych sw oim  żołnierzom  Darem ne upom i­
nanie! Sposób w prow adzony przez F ryde­
ryka W ilhelm a I, utrzym ywał się w całej 
pełni, a wiemy, że i za naszych czasów  kij 
stanowi w  armji pruskiej modus v iren d i; 
cesarz zaś W ilhelm  II, radby tym instru­
m entem  uszczęśliwić na now o i ludność cy­
wilną, zaprow adzając wszędzie chłostę.

Co do obyczajów , te były najopłakańsze. 
Fryderyk przyśw iecając własnym przykła­
dem. zostaw iał wszelką wol: iość swoim  p od ­
danym, aby ży li; prow adzili się w edług w ła­
snego zapatrywania. Tak samo żołn ieizom  
dozw alał po za koszarami oddaw ać się 
wszelakiej rozpuście.

C hoćby potrzebow ano najgwałtow niej żoł­
nierzy, dostarczano tychże cło liczby wyma 
ganej przez służbę w ojskow ą tylko ’  naj­
niższych warstw ludu prostego : za pom ocą 
w erbow ników . Fryderyk w ydał edykt, k tó­
rym uwalniał od  służby w ojskow ej synów 
kapitalistów, fabrykantów i kupców , arty 
stów , urzędników i sług dom u królewskiego. 
Pierwszym  królewskim werbow nikiem  był 
niejaki Ćollignon, który miał w praw ę n ir-

lada w  tern rzem iośle. W  przeciągu lat 
dziesięciu , „nam ów ił do wojska przeszło 
sześćdziesiąt tysięcy ludzi; ale jakim i w y­
krętami i z pom ocą  jakich m atactw ! Prze­
biegał Niemcy wszerz i w zdłuż rozdając 
na praw o i lewu patenty oficerskie. B ieda­
cy, którzy dawali się łapać na tę ułudną 
przynętę i wierzyli w kłamliwe obiecanki, 
pizybyw ali do M agdeburga, głów nej kwate 
ry w o jsk o w e j; a tam zamiast szlif ob iecy­
wanych, w pychano im w  dłoń karabin i u 
czono, jak się z nim obchodzić. A by nauka 
raźno postępow ała, posiłkow ano się w u- 
dzielaniu tejże bizunero i pękami prętów z 
leszczyny.

Z czasem, mimo sw oich wad i nałogow , 
armja Fiyderyka II stała się tak jednolitą 
że tego wyglądu m ogły je j pozazdrościć 
wszystkie iuue wojska europejskie. Ilość 
żołnierzy zwiększała się z dniem każdym 
do tegó stopnia, ze w okresie w ojny sie 
dmioletuiaj, armja pruska liczyła sto ośm- 
dziesiąt tysięcy.

W  ciągu tej sławnej kampanji, armja 
pruska w alczyła i z wojskiem  francuskiem ; 
sprawiło to wielką uciechę Fryderykow i, 
który m arzył o tern wiecznie, aby zm ierzyć 
się z Francuzami i którego panow anie by ­
łoby  się zaczęło praw dopodobn ie tą wojną, 
tak gorąco upragnioną, gdyby nie zaszła 
była śrnierć niespodziana cesarza Karola 
V I-go.

Przew idując podobne spotkanie, król pru­
ski wybrał się był zaiaz po wstąpieniu na 
tron, aby zwiedzić incognito granice i w o j­
ska francuskie. Poznany niestety na pier­
wszym popasie w Strasburgu, musiał jak 
niepyszny w rócić się z drogi i udał się do 
sw oich  posiadłości narireńskich, z kórycn 
m óg ł badać dokładnie teren przyszłych 
sw oich wielkich ewolucyj,

P ó ź n ie j . . .  i nie bez słuszności d ’A rgen- 
son dzw onił wtedy na a la r m .. .  ten p r o ­
gram początkow y nagabyw ał z częsta jego  
umysł. Z b ieg  w ypadków , trudności spotkane 
po drodze, straty i n iepow odzenia, których 
dośw iadczał kilka razy, przeszkodziły do 
urzeczywistnienia planu oddaw na u p ieszczo - 
nego w jego  duszy. Przez całe życie, łu ­
dził się nie mniej nadzieją, że kiedyś z 
bronią w  ręku dopełn i ow ej podróży n a u ­
k o w e j ,  którą przerwała tak niefortunnie 
n iedyskrecji m ieszkańców  Strassburga. A u 
tor „ S z p i e g a  G h i ó  s k i e g o “ , dzieła tro ­
chę fantastycznego, w rodzaju „ L i s t ó w  
P e r s k i c h " ,  czy przeniknął wieszczym  du­
ciem tajemne zamiary Fryderyka, gdy uchy­
lał zasłonę przyszłość) niepewn j, pisząc w 
1764 :

„N a praw dę, na praw dę, pow iadam  wam 
raz jeszcze, że człow iek z Północy, który 
zjaw ił się n iedaw no, nie zadow olni się byle 
czem . P o zawarciu pokotu, nie pożegna 
sw oich ludzi, ale w ręcz przeciw nie będzie 
ich ćw iczył i nauczał, aby w ypraw ić po 
raz trzeci w bó j. Pozaw iera on traktaty z 
każdym z osobna, zapewni sobie sprzymie

posiłków  w  razie potrzeby.
„S k oro  wszystko będzie w pogotow iu , 

pochw yci chwilę sp osobn ą , gdy wszyscy 
w koło pogrążą się w b łogą drzem kę, a 
w tedy otw orzy na now o sziuzy sw ojej p o ­
tęgi n iezw a 'czonej. W  tej now ej w ojnie 
jego  plany i zamiary sięgną dalej. Zamarzy 
on o podbiciu  całej E uropy".

„C złow iek  P ółn ocy  przejdzie przez wiei 
ką rzekę i napadnie na Koguta (na Fran­
cję) ze sw oją arm ja, złożoną z olbrzym ów ; 
zostaw i zaś drugą poza  sobą, aby trzymać 
w  szachu Orła (A ustiję). Franki zaczną b ia ­
dać, że byli pierw szem  narzędziem  jeg o  
wielkości. Przejrzą oni ale wtedy, kiedy 
już będzie za p óźn o ".

(C iąg dalszy nastąpi).

O D C Z Y T
C ZYGMUNCIE KRASIŃSKIM

wypowiedziany przez prof. Stioko, na wieczorku, 
ku uczczeniu tego wielkiego poety.

(Ciąg dalszy;.
Postać tę lrydjona, przeniesionego do 

Polski i tam śród najw iększych nieszczęść 
m im o straszliwych pokus w iernego id ea ło ­
w i zam ordow anej Ojczyzny, odnajdujem y 
pud innem im ieniem  w późniejszym  u tw o 
rze zatytu łow anym : „ S e n  C e z a r y “ .

U tw ór ten wraz z dw om a in n ym i: „ S y ­
n e m  c i e m ó w u i „ L e g e n d ą "  tworzy oso ­
bną g ru p ę . objętą w spólnym  tytułem : 
„ T r z y  m y ś l i  L i g i ę z y “ . — S y n  c i e ­
n i ó w ,  to w ierszowany, nie dosyC jasny 
i połow iczny, system panteistyczny, usiłują­
cy rozw iązać zagadkę bytu, stopniow ego 
rozw oju  i stosunku ducha ludzkiego do 
Buga w tem i przyszłem  życiu — L e g e n  
da, podobnie jak  „ S e n  C e z a r y , "  wy 
tworną, m oże n ieco napuszoną prozą nap i­
sana pow ieść, daje fantastyczny obraz przy­
szłych losów  katolickiego kościoła, pod  alle- 
gorją walenia się rzymskiej świątyni P iotra, 
na gruzach której umiłowany apostoł Chry­
stusa, Jan święty, zakładu now y kościół 
miłości.

W  utw orach tych widnieje pew ne osła ­
bienie i zachwianie się dawnej, n iew zru­
szonej wiary poety, a to pod wpły\rem 
filozofji niem ieckiej. P oeta otrząsnął się p ó ­
źniej z tego w pływ u i pow rócił do dawnej, 
statecznej wiary, jak  to w idać ze słów  jego  
w liście do Gaszyńskiego p isa n ym :

„Przekleństw o tvm N iem com  panteistom, 
filozofom : przeklęci, przeklęci —  oni p o - 
zhawili mnie na długo uczucia piękności". 
W tedy jednak ulegał on jeszcze temu w p ły ­
w ow i: w „Synu C ieniów " w p ływ ow i Hegla, 
w  „L egen dzie" wpływow i Schellinga, który 
w  dziele swem  „Dldlosophie der Ojfrnba- 
ran g“ K ościół katolicki zow ie K ościołem  
Piotra, protestantyzm  K ościołem  apostoła

Paw ła, i zapow iada jak o  wyższą, dosko­
nalszą syntezę obu , nastanie K ościoła  św. 
Jana Ewanglelisty. i

P od  w zględem  iforru.y utwory te, przeła­
dow ane ozdobam i, całym  układem  swym  
i językiem  zdradzają w pływ  znakomitego 
pisarza niemiedkieg I Jana Paw ła Richtera. 
Dość jest w ziąć do {ręki którykolwiek z d ro ­
bniejszych utworów tego pisarza, jak np. 
„D er  Tod des Engels", albo „d ie M ondesfia- 
siern issu, aby się! j o  rzeczywistości tego 
w pływ u przekonać.

Jakkolwiek tedy błyskotliwe co do języka, 
utwory te mniejsze od „Irydiona i Nie- 
boskiej" mają znaczen ie ; a to sttm o p o - 
w ieazieć m ożna o „N ocy  letniej i P o ­
kusie", z których pierw szą, ch oć wygląda 
na allegorję zaprzedanej w rogom  ojczyzny, 
na co i ostatnie słowa utworu zdają się 
w skazyw ać, w e d ™  zapewnienia św iado­
mych rzeczy bliżs^ rcn krew nych, napisać 
m iał poeta jako praestrogę dla Polek, wy 
chodzących za mąż fza M oskal — P o k u s ę  
zas jako przestrogą dla m iodego Adam a 
P otockiego, wybierającego się do Petersbur­
ga, gdzie m ógł być narażony na podobne 
poKusy do o d s t ę p , m k i e  sam ego poetę 
usiłow ały niegdyś zagarnąć w swe sidła.

P o  tej epoce zwątpienia podnosi się duch 
poety do dawnej Wiary, po  części za w p ły ­
wem autora dzieła . „O jczen a sz" A ug. hr. C ie ­
szkowskiego. W ym ierzone przeciw  teorjom  
H egla „P rolegom ena do h istorjozofii" tego 
pisai za, z którym Krasiński teraz bardzo 
ściśle się zaprzyjaźnił, pom ogły  mu wielce 
do otrzuśnięcia się z mglistej spekulacji nie­
mieckiej i do  wytw orzenia sobie własnego 
systemu filozoficznego, zgodnego zresztą 
z religją chrześeijańaką. W  tym czasie p i­
sze on i posyła  znajom ym  traktat o T ró jcy  
Świętej, której .odbicie na ziemi widzi w  du­
szy ludzkiej, w  je j bycie, myśli i woli.

Na podstaw ie tego systemu wyrabia też 
sobie poeta przekonanie o m ającej nastą­
pić trzeciej epot.e dziejów , którą nazywa 
epoką Ducha Św iętego. Dzieje starożytne, 
w których przew ażało ciało, to w edług tej 
teorji epoka Bogj^ O jca, epoka b y tu ; czasy 
chrześcijańskie, jeczące ciału, a uznające 
p izedcw szystk ienP  iszę, jakc głów ny w  cz ło ­
wieku pierw iastek, to epoka Syna B ożego, 
epoka myślr; tv trzeciej epoce Ducha Św ię­
tego. w  epoce czynu i m iłości, zespolić się 
m a w harmonijUr jedn ość dusza z ciałem 
i zaw ładnąć niem^ Wko posłuszntm  narzę­
dziem, wypełni ‘iąc we wszystkich pojaw ach  
życia prawo Cb ‘y-stusowe a  gdy się to sta­
nie, w idom e nieDO zacznie się na z ie m , 
które tylko zu. ffin| uświęcenie woli m oże 
z zaśw iatów  sp_ szadzić na planetę.

Idee te przSsfHawia i uzasadnia poeta 
filozoficzn ie  w „N iedokończonym  p oem a­
c ie " , któiy  ze Jpględu  na swą treść p o ­
wieściow a. staia[wi, jakby wstęp do „N :e - 
boskiej Korne |=Ee w zględu jednak
irloi n n S tic  Sal 95 nrzeknnanin

W  poem at jest podobna
układem  i Łonem a l uhusy" aibo „T rzech  
m yśli", niekiedy fpe.na rzev 'ności, pow ieść 
p. t. „S e n " , będąca surową krytyką dzisiej­
szych pańsiw owycbi, społecznych i Lowarzy- 
skich stosunków, .-podczas gdy drugie p o ­
dobne, na k ońca  poem atu znajdujące się 
widzenie w podziem iach  w eneckich, daje 
hisŁorjozoficzny pugląd na dzieje i prądy 
duchow e, w  obecn ej epoce wstrząsające 
umysłami ludzkim i. Poeta w ypow iada w 
nich zarazem z f  głębokiem  przekonaniem  
myśli sw e o m ającym  nastąpić postępie 
ludzkości w  ow e j epoce Ducha św iętego, 
do której obecnile zmierzamy. Postęp  ten, 
zdaniem  ,ego, < konać się ma za pom ocą  
odrodzonej P olsk i, która w cierpieniu w ie- 
kow em  oczyściw szy się z daw nych b łędów , 
pierwsza pojm ie i w prow adzi w e wszelkie 
stosunki życia zrlsady wiary Chrystusow ej. 
Z tego zatem w zględu  cierpienie je j p rzed ­
stawione jest, ja  to opatrznościow y dopust 
Boży, jako czyściec, podczas gdv cały świat 
w  kołó pogrążony jesi w  piekle m aterjali- 
zmu, sam olubstw a i p od łości.

(D okończenie nastąpi).

Biblioteka polska yr Wiedniu,

Dnia 27 lutego b. r. odbyło się walne zgro­
madzenie Towarzystwa Biblioteki polskiej w 
Wiedniu (I. Dorotheerstrasse 5) pod przewo­
dnictwem księcia Jerzego Czartoryskiego, pre­
zesa Towarzystwa Obrady poprzedził odczyt 
pana Zenona Przesmyckiego (Miriema) p. I . : 
„Pamięci Teofila fyenariowiuza".

Walnemu zgromadzeniu przedłożył Wydział 
sprawozdanie za ipk 1892.

Wydział podziel.!1, się na sekcje : bihljoteczno- 
językową, literackp-artystyczną, towarzyską i 
szkolną, z których j każda starała się rozwinąć 
działalność w powierzonym sobie kierunku.

Bibjoteka liczyła 
5713 dzieł w 724p 
czna odbyła nadto

z końcem grudnia 1892 r.
tomach. Sekcja bibljote- 

kilka pogadanek naukowych 
w ściślejszem kółku i opisała kilka ważniej­
szych pamiątek polskich w Wiedniu, zosLawia- 
jąc narazie opisy ie w manuskrypcie. Tej sek­
cji przewodniczył n. St. Nowiński.

P. Zenon Przesmycki, przewodniczący sekcji 
literacko-arlystyeznój, urządził 13 odczytów w 
lokalu Towarzystwa.

P. dr. Gałecki, przewodniczący sekcji towa­
rzyskiej, zajął się urządzeniem kilku zebrań i 
zabaw towarzyskich tutejszej koionji polskiej. 
Najważniejsze miejśce wśród nich zajmuje teatr 
amatorski, który odbył się 18 marca na cele 
szkółek polskich w Wiedniu. Po opłaceniu 
znacznych kosztówj połączonych z tego rodza­
ju przedstawieniami, pozostała nadwyżka 321 
złr. 35 cl. W  roktl b. urządził p. Gałeck’ zno­
wu zabawę na ten) 0am cel i uzyskał czysty 
dochód około 370 zlr.

Komisja szkolna (pp. Nowiński i Gharkie-

wicz) utrzymywała w lokalu bibljocek i stowa­
rzyszenia „Zgody" a potem „Przytuliska" dwie 
prywatne szkółki języka polskiego dla dzieci 
ubogich Polaków', mieszkających w Wiedniu. 
„Zgoda" i „Przytulisko" odstąpiły swych loka­
lów bezinteresownie.

Popis odbył się 6 lipca 1892, na którym za 
staraniem hr. Augusta Łosia rozdano nagi ody 
pilności.

Księżna Jerzowa Czartoryska wysiała 12 
dzieci ao Loionij waicacyjnych krakowskich na 
miesiąc sierpu iń.

W reszJe zajęły się panie : ministrowa Zale­
ska i Eliza Orzeszkowa hojną gwiazdką dla 
dzieci uczęszczających do szkółek.

P. Miczyński skarmiik Towarzystwa zdał 
sprawę ze stanu k a sy  Dochody Towarzystwa 
(z wykluczeniem funduszu szkolnego) wynosiły 
1402 złr. 78 cl, i przeniosły rozchod o 214 zlr. 
11 ct.

Ustępujący wydziałowi i rew.denci kasy zo­
stali ponownie jednogłośnie wybrani:

Do Wydziału należą. Książe Jerzy Czartory­
ski, jako prezes, St. Nowiński jako wice-prezes 
i bibliotekarz, dr. Fryderyk Zoll ijun.) jako se­
kretarz, Edward hr. Lipowski jako podskarni, 
prof. Włodzimierz Bańkowski, dr. Marcin Fein- 
Luch, cli. Kaźmierz Gałecki, Adam Kloskowski, 
radca dworu Józef Louis-Wawe1 dr. Jan Mi 
czyński i Zenon Przesmycki — dako członkowie 
Wydziału.

Rewidentami zostają nadal pp. dr. Edward 
Podgórski i Tadeusz Nawikowski.

Wiedeń dnia 5 marca 1893.
F ryderyk Zoll (iun.) Jerzy Czartoryski 

sekretarz. przewodniczący.

Kronika zamiejscowa.
---

KU k IE R  l w o w s k i

* Amatorowie Kasyna miejskiego odegrają 
11 b m. na cel dobroczynny „Grube ryby" 
Bałuckiego.

* W sobotę dnia 4 b. m odbyło rię dru­
gie zwyczajne posiedzenie „Towarzystwa filo­
logie znego", na które prócz miejscowych przy­
byli dwaj członkowie z Przemyśla. Liczba człon­
ków Tow. dosięga obecnie pokaźnej cyfry 150. 
Przewodniczący oznajmił, że podjęte przezeń 
stara„ia około zamierzonego wydawnictwa cza­
sopisma filologicznego nader pomyślnym uwień­
czone zostały skutkiem. Druk pierwszego ze­
szytu rozpocznie się z dniem 1 maja b. r.

* Pod przewodnictwem radcy szkolnego p. 
Frankego odbyło się dnia 7 b. m. w sali ra­
dnej Wydziału krajowego posiedzenie sekcji 
XII komitetu wystawy krajowej r. 1894, która 
zajmuje się urządzeniem wystawy zawodowych 
szkół przemysłowych, warsztatów wzorowych 
i przemysłu domowego. Na podstawie sprawo­
zdania przygotowanego przez wybraną już da- 

Sftiniej i misję, uchwalono program tego-dziułu, 
w: stawy, tudzież zaryiie-preliminr.rz 
kosztów.

Z wystawą połączony hęazie zjazd kierowni­
ków, nauczyuieli i opiekunów zawodowych szkół 
przemysłowych i warsztatów naukowych

Koszta urządzenia i utrzymania przez czas 
trwania wystawy pawilonu grupy XII i zjazdu 
nauczycieli, pokryje fundusz krajowy.

W  pawilonie komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych mają znaleźć pomieszczenie o- 
kazy 35 zakładów.

* Prof. dr. J. Limbach wypowie odczyt „Eu- 
pa w opoce lodowej" na rzecz Tow. wzuj. 
pomocy nauczycielek i nauczycieli szkól lwow. 
ludowych.

* Bawi u nas Teodor Jeske-Choinski, który 
przybył kierować osobiście próbami z najno­
wszej swej komećji „Ostatni akt". Nowość 
ta ukaże się w przyszłym tygodniu.

* Ochotnicza straż ogniowo „Sokół" odbyia 
5 b. m. po południu doroczne walne zgroma­
dzenie pod przewodnictwem dra Alfreda Zgór- 
skiego. Prezesem na dalsze lal trzy wybrany 
został dr. Alfred Zgórski, zaś do wydziału wy­
brano dodatkowo pp. bojarskiego i Roberta 
Kleina. Pundusz rezerwowy Tow. w/nusi 4405 
zlr., cały zaś majątek 10.036 złr. 89 ct.

* Odczyt St. Tarnowskiego „Z  powodu Pa­
namy" podobał się ogólnie : wywarł silne wra­
żenie.

KU R IER  PROW IN CJO NALNY-
* P. Tomisław Rozwadowski, poseł do Rady 

państwa z większych posiadłości okręgu Żćł- 
kiew-Raw? i Sokal, zaprosił na d. 16 marca 
rj b. swych wyborców do Żółkwi, celem zda­
nia sprawy ze swych czynnności poselskich.

* Żydkowie umieją się reklamować. Podczas 
święta Purymu w Kcsowie chodził po mieście 
przebrany życ1, z ogromną księgą w ręku,- na 
giowie zaś miał rodzaj czaka, na którym wi­
dniał napis : „Nowy doktor". Na ręce opaska, 
w guście opasek Towarzystwa czerwonego krzy­
ża, zapisana była godzinami przyjęcia u p. do­
ktora. Myślano z początku, że to zwykła za­
bawka, tymczasem była to reklama dla nowo 
przybyłego do m. Kosowa doktora.

* Przemyśl postanowił uczcić pamiątkę jubi­
leuszu 50-letniego biskupstwa Papieża Leo­
na XIII, przez zbudowanie świątyni Pańskiej. 
W  tym też celu zawiązał się komitet i wydał 
odezwę, upraszając o nadsyłanie dobrowolnych 
składek i darów na ręce ks. Konstantego Bie­
dy, do urzędu miejscowego parafjalnego Pre­
zesem komitetu obrano ks. kanonika Jak oba 
Federkiewicza.

* Wydział Towarzystwa ruskich kobiet w Sta- 
nismwowie postanowił urządzić loterję fantową 
dla powiększenia funduszu na zaprowadzenie 
w tem mieście Instytutu żeńskiego dla młodych 
dziewcząt.

KURJER POZNAŃSKI.
* Germ ania  otrzymała z Prus Zachodnich 

następujący, nader charakterystyczny reskrypt 
pruskiego ministra sprawiedliwości, który dla 
wykazania, jak minister sprawiedliwości pojmu­
je sprawę „równouprawnienia" wyznan.owego, 
podajemy w całej osnowie :

„Ministerstwo sprawiedliwości.
Berlin 14 stycznia 1893.

Przy badaniu pewnych poszczególnych wy­
padków, była mowa także o tem, że w dziel­
nicach przeważnie p o l s k i c h ,  oddawane są 
dzieci n i e m i e c k o - e w a n g e l i c k i e  c z ę ­
s t o  po śmierci rodziców na wychowanie do 
rodzin p o l s k o  ■ k a to I i c k i c h, i pod wpły­
wem otoczenia aż n a z b y t  c z ę s t o  p o z b y ­
w a j ą  s i ę  s w e j  n i e m i e c k i e j  n a r o d o ­
w o ś ć :  i s w e g o  w y z n a n i a  e w a n g i e l i -  
c k i e g o .  Takich wypadków możnaby uniknąć, 
gdyby pizy w y b o r z e  o p i e k u n ó w  prze­
strzegano w oanych wypadkach § . 1 9  al. 2 
ordynacji opiekuńczej, Proszę zatem JW, Pana, 
ażebyś na sprawę tę s z c z e g ó l n ą  z w r ó c i ł  
u w a g ę ,  i starał się w odpowiedni sposób 
działać w tym kierunku, by odnośny przepis 
prawny w s z ę d z i e  b y ł  p r z e s t r z e g a n y ,  
i żebyś z całą stanowczością nie pozwalał opie­
kunom umieszczać swych ewangelickich pupi­
lów u rodzin katolickich.

Minister sprawiedliwości 
SJieding*.

KURIER W AR S ZA W S K I
* W Wilnie w tych dniach ma się odbyć 

poświęcenie mostu Anlokolskiego, zbudowanego 
z żelaza.

* Donoszą do K ra ju , że w powiątacn bo 
brujskim i ihumeńsklm szerzą się morderstwa 
młodych dziewcząt przez zazdrosnych wyrostków 
wiejskich

KURIER W IEDEŃSKI.
* Trybunał kasacyjny potw ierdził i  co do 

icym iaru kary wyrok krakoicskiego Sądu  
■przysięgłych, którym  Iiendiger, znany ze 
skandalicznej sw ej sprawy caiej Polsce, ska­
zany został na 10 lat ciężkiego więzienia

KURJER A M E R YK A Ń S K I.
* Prasa angielska nadzwyczaj zaciekawiona 

ciągłem wzrastaniem boty ameryzanskiej Stanów 
Zjednoczonych. W  tych dniach właśnie spu­
szczono na wodę statek wojenny Indjana, bę­
dzie on jednym z największych dotychczaso­
wych okrętów wojennych. Maszyny użyte przed­
stawiają siłę 9000 koni. Jeżeli amerykanie nie 
ograniczą się na tem, flota Stanów Zjednoczo­

nych przewyższy siM militarną iloi.ę angielską.

KRONIKA WOJSKOWA.

* A nglja  buduje w r. b. znaczną liczbę sta­
tków wojennych wsxutek tego, że Stany Zje 
dnoczone wyasygnowały znaczne sumy na po­
lepszenie swej flotylli. W r. b. aog.elski i mini­
sterstwo wojny przystąpi do wybudowania 4 
wielkich pancerników, 4 k rej serów, 12 szybko- 
pływającycn krejserów i 28 torpedowców.

* E ow a fabryka proehu bezdymnego po­
wstaje we Włoszech. Nowa fabryka stanie w 
Montana Li a Proch, któ^y tam wyraoiać będą, 
nazywa się „ballistid".

1 LITERATURY I SZTUKI

/\ Nr,. 166 Tygodnika zilustrowanego przed­
stawia się bardzo ładnie. Na pierwszej strome 
spotykamy portret Jego Świątobliwości pap.eża 
Leona XIII. Dalej na honorowem miejscu znaj­
duje reprodukcję w obrazie Josś’ ego Gallegasa 
„Chrzest". Scena dzieje się w zakrystj: wspa­
nialej jakiejś bazyliki, w której odbywa się uro­
czysty chrzest małego infanta czy infantsi. Obraz 
ten cieszył się uznaniem krytyki Odbitka nale­
ży do artystycznie wykonanych. Z illustracyj 
aktualnych Tygodnik  pomieszcza fragment z wy­
lewu Wisły (rysunek T. Jaroszyńskiego), „Trzę­
sienie ziemi w Zante" i wielce ciekawe cha­
rakterystyczne : „Przemiany Artona".

Bogatszą jest jednak strona literacka Tygo 
dnika, na którą złozyil s ię : M. Gawalev.icz 
(Mechesy), Zenon Piątkiewicz łKobiei.a praco­
wnica), Kazimierz Gliński (Serce i kpm.eń), Lu­
cjan Rydel (wiersz), Edward Łabowski (Kryty­
ka teatralna), Michał Bałucki (Studencka mi­
łość), Edward Jelinek (Listy z Czech) i Czesław 
Jankowsli (Z tygodnia na tydzień)

ROZMAITOŚCI.

Ulice z dachami. Pismo londyńskie D aily  
E ew s  drukuje list ji dnego ze swoich czytelni­
ków, proponującego, aby ulice Lundynu oehiu- 
nić od deszczu i błota zapomocą szklannych 
dachów. Dogodność, jaka ztąd wyniknie dla 
ludności Londynu, będzie tak wuelka, iż warto 
jest, według autora listu, zrobić niezwłocznie 
próbę. Koszta zaś, — utrzymuje dalej proje­
ktodawca, — Dowinni D o n ie ś ć  właściciele skle­
pów; zwrócą im się one w przeciągu kilku lat 
z wielkim zyskiem, albowiem chęć kupna po­
większy się znacznie w tych wa"unKaćh.

Niebezpieczna pogoń, Nieaaleno Kehlheimu 
w Bawarji, tuż nad brzegiem zamarzłego Du­
naju żandarm złapał włóczęgę. Uwięził go tedy 
natychmiast i zaczął konwojować do miasta. 
Tymczasem więzień korzystając z chwilowej 
nieuwragi swego zbrojnego opiekuna, wyrwał 
się, skoczył na lód Dunaju i uciekał na drugi 
brzeg. Żandarm pogonił za nim. Lecz 
szczęście nie sprzyjało przedstawicielowi wła­
dzy; gdy łotrzyk szczęśliwie stanął na prze 
ciwleglym brzegu, pod znacznie cięższym żan­
darmem lód się załamał. Skoro włóczęga spo­
strzegł, iż jego prześladowca tonie na dobre, 
żal ścisną! mu serce, ruszył tedy na pomoc, i 
po chwili znowu obadwaj znaleźl się na brze­
gu, wybawca w mocy uratowanego Żandarm 
atoli z wdzięczności zaproponował, iż pc od­
stawieniu włóczęgi do aresztu, złoży raport sę­
dziemu o jego szlachetnym postępku, za co 
nie minie go urzędowa pochwala. Włóczęga, 
nie dowierzając władzy, popros:ł natomiast, aby 
żandarm obdarzył go wolnością i dwiema mar- 
kam:, czemu też zadosyć się stało.
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KomeJja w 3 aktach Jozefa Elizińskiego. (W ysta­
wiona w teatrze kr. Skarbka we Lwowie, dnia 6-go 

marca 1893 r.).

p
Nie tylko scena lwowska, lecz cala sztuka 

polska święciła wczoraj w teatrze skarbkowskim 
tryumf wielkiego pisarza, który zajął w litera­
turze ojczystej stanowisko obok Fredry i stwo­
rzył ooeenie dzieło wznoszące się bardzo wy­
soko zarówno pod względem inwencji drama­
tycznej, jakoteż prawdy psychologicznej. Pier­
wsze wrażenie, jzKie nowa komedja BlizińsKiego 
na mnie wywarła, jest tego rodzaju, iż przy­
znanym „Chwastowi" dominujące miejsce w ca­
łej działalności autora „Kawalera Marcowego” . 
W  „Panu Damazym" niewątpliwie jest również 
prawda w kreśleniu charakterów oraz motywo­
waniu sytuacji, jesl pięitno genjalne w odtwo­
rzeniu głównej postaci i figur na dalszym pla­
nie stojących, jest znakomicie przeprowadzona 
psychologja zacnego szlachcica i otaczających 
go osób — jest znamię polskiego sumienia. 
J cechy te stawiają komeaję na poziomie wy 
nios'ym sztuki, która maluje w przepysznej dra 
matyeznej formie obyczaje naszego społeczeń­
stwa i przedstawia charaktery czysto polskie. 
,,Pan Damazy“  ma więc przedewszystkiem ro­
dzimy pierwiastek w soLie, pomimo, że arty­
styczna robota, jest bez zarzutu, że wogóle ko- 
medja do najlepszych, jakie posiadamy w lite­
raturze naszej, należy.

W  „Rozbitkach" idzie Bliźniaki dalej: analiza 
psychologiczna ma już bardziej ogólno-ludzki 
charakter w Straszu np. ale się urywa w trze­
cim akuie i czeka dotąd na konsekwentne ro­
związanie.

Upłynęło od napisania „Rozbitków" dużo 
czasu. Bliziński spokojnie obserwował wciąż ży­
cie, rzutal humoreski lub komedje tu i owuzie, 
ale nie zdobył się ani razu na rzecz niepospo­
litą. W  głowie widocznie organizował się nowy 
pom ysł, który niewyraźne z początku miał 
kształty, w robocie kilkakrotnie formę swą 
zmieniał — aż dojrzał zupełnie i wydał dzieło, 
które samo jedno mogło imię autora okryć 
sławą na zawsze

„Chwast" wkracza już w dziedzinę utworów 
dramatycznych, które, jakkoiwiek odznaczają 
Się znamionami, świadczącemi o rodzimem, na- 
szem pochodzeniu dzialająeyen figur, — mają 
w sobie, oprócz widnokręgu ojczystego i pol­
skiego ciepła,rprzedewszystkiem charakter ogól­
noludzki. Jesito właśnie najgłówniejszą i najwa­
żniejszą zaletą tej komedji, że postacie, me 
zatraciwszy w sobie nic z polskości, są porui 
mo to zrozumiałemi dla wszystkich-ludzi. Z ko- 
medyj Blizińskiego tylko „Chwast" w tloma- 
czeniu na oD cy  język byłby tak samo piękny i 
dla wszystkich przystępny.

W  osmtniej komedji swojej przestał już Bli­
ziński być pisarzem dramatycznym o charak­
terze czysto narodowym i został twórcą, który 
przemówił wyraźnie i zrozumiale do serca lu­
dzi bez względu na ich pochodzenie. Francuz, 
Anglik, Niemiec — każdy człowiek odczuje ta­
ką figurę, jak Drobisz, każay zrozumie taką 
kobietę, jakjAmelja, takiego mężczyznę słabe­
go, jak Leon. Patrząc na nich, nikt nie zapy­
ta, co to za jedni, skąd się przed publiczno­
ścią wzięli. Oni wszyscy mają prawo reprezen­
tować uczucia człowieka w najróżniejszym] ich 
objawie. Na jaktejbądź scenie w Eu topie może 
„Gnwast" zająć w repertuarze wybitne miejsce 
i wszędzie wznudzi powszechny, głęboki in­
teres.

Stosunek komety do mężczyzny od niepa­
miętnych czasów dawał i dotąd daje pisarzom 
niewyczerpany temat do najrozmaitszych zaga­
dnień, roztrząsać i rozwiązań. W  najnowszej 
dobie z Francji powiał prąd dążący do rehabi 
litacji kobiety upadłej: to Dumas, idąc za mo­
dą i pochlebiając gustom zepsutej, zmysłowej 
publiczności paryskiej, usilnie nad tem praco­
wał od chwil: napisania „Damy kameljowej".

Za nim poszli inni — i nagle ujrzeliśmy się 
zewsząd w literaturze otoczeni jakiemiś boha­
terkami z pod cwninej gwiazdy, jakiemiś indy­
widuami, które z nor powyehoazily i pełzać 
zaczęły po kartkach literatury nadobnej. Ze 
świata fantazji wkraczały śmiało w świat rze­
czywisty, otwierały bezstydnie ramiona ku lu­
dziom uczciwym i znieprawialy umysł i serce 
społeczeństwa. (C. d. n.)

Kroniko krakoiska.
Kalendarz. Dziś: św. Franciszki Rzymiauki; ju- 
? 40-tu Męczenników.

‘.ulendarzyk zabaw iPzebrnń publicznych.
y'wartek o marca. O g. 7 w. w teatrze: „Flirt11 

jjiehrk 'uekiego. — O godz. 5 p. p. posiedzenie 
Rady n iejskicj.

wąter 10 marca. O g. 7 w. wieczór Kraszewskiego 
(sma Iow. muzycznegoj.

8ubotu 11 marca. O g 7 w. w teatrze: „Jakób 
vy irka“ D. Zglińbkiego > benefis p. Edmunda, Ry- 
loPgu U godz. 7 w. Popis gimnastyczny w „So-

w S r f i H S  0  S°dz- 7 w teatrze: „JakcL 
S-Ów oz • .^sl^skiego. • - O g. 7 w. wystawa obrn- 
skowej' , e fc' kiryczne, Koncert muzyki woj-

n,ó ^ w°ki- P o lw J  można na: Juną- 
1 , ‘ ’ S-Uszi:e tkoguty), dzikie taczki i lisy.

Iow,! 1Ciamicyr zaT ^dT J'60 Md i  1 B f l
r-ędzy - Jziuą 9 W  i r l n f T T a 1, rTpo™ dniu 
można łrpar na wędkę • pstrągi, łososie, kar.,io nło-
tKl, Czerwonki l babki. i

Wspierajmy przemysł <,jczyety!

D n ia  8 marca.

Nabożeństwo. Wczoraj jako w dzień św. 
Tomasza z Akwinu, wielkiego filozofa chrześci­
jaństwa, odbyło s.ę uroczyste nabożeństwo od­
pustowe, z wystawieniem Najświętszego Sakra­
mentu, w kościele 0 0 .  Dominikanów. Wotywę 
odprawił ks. dr., Gundysalw dominikanin. Sumę 
celebrował ks. pralat-infułąt Józef Krzemieński, 
Archipresbiter kościoła Najśw. P. Marji w asy­
stencji duchowieństwa świeckiego i zakonnego. 
Kazanie wygłosił ks. dr. Rychlak prof. girnn. 
św. Anny Kompleta i konkluzję odprawił o godz. 
6 po południu ks. dr. Rychlak, kazanie wypo­
wiedział ks. Kouicki, archiwarjusz konsystorjalny. 
Podczas Sumy, chór św. .Tacka wykonał Mszę 
J. Singenhergera F dur na trzy gdosy z towarz. 
organów. Na Graduaie „ 0  bone Jcsu" na 4 
głosy a capela, na Ofertorjum „Panis angelicus" 
na 3 glosy z towarz. organów, obie kompozycje 
są Palestryny wyjęte z „Musica Sacra".

P rezydent miasta dr. Szlachtowski poru-
czył czynność sekretarza Rady miasta i Prezy- 
djum magistratu po p. T. Kosińskim p. Ada­
mowi Groelemu, aplikantowi magistratu.

Stan zd ro w ia  Jozefa PlizińsKiego „W czo­
raj do południa akcja serca znakomicie się po­
prawiła, wskutek czego i ogólny stan chorego.

O 6-ej nastąpiło pogorszeniu, gorączka doszła 
do 39'2 i chwilami dostrzedz można śpiączkę, 
wskutek czego stan chorego zaczyna budzić
poważne obawy".

D r. M ichał Śliwiński.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Wojdałowicz, 
rodem z Rzeszowa otrzymał wczoraj na tutej­
szym uniwersytecie stopień doiclora praw.

Przypumiliatny, że koncert Cezara Thomso­
na odbędzie się dziś w sali Saskiej

W spraw ie sprowadzenia zw ło k  T e o r ia
Lenartow icza Między członkami komitetu po­
wstała obecnie myśl powiększenia liczby człon­
ków w celu większej agitacji przy zbieraniu
składek.

Nadmieniamy przy tej sposobności, że skład­
ki i nadal przyjmują redakcje wszystkich pism 
krajowych.

Wiec katolicki w  K ra k rw ie  Dziś o godzi­
nie 7 wieczorem, w sali Arybraetwa miłosier­
dzia przy ulicy Siennej, odbędzie się pogadan­
ka zwolenników wiecu katolickiego w Kra 
kowie.

Z kasyna powszechnego. „Odwaga zdobi
młodzieńca" — tak sobie snać powiedziało 
Kóiko amatorów Kasyna powszechnego i po­
stanowiło odegrać „Krewniaków" Bałuckiego. 
Słowo stało się czynem i wczoraj usłyszeliśmy 
z malej scenki przy ulicy Lubicz przepyszną 
komedję autora „Flirtu," o śmiałych konturach 
i głębokiej satyrze.

Usłyszeliśmy — i (znowu i) przyznajemy 
spotkaliśmy się z milą nadzwyczaj niespodzian­
ką. Odwaga i śmiały zamiar nie zawiódł tym 
razem. „Krewniaków" słuchało się (pomijając 
żywą akcję, a co jest zasługą autora) z pra­
wdziwą przyjemnością z niekłamauem zaeieita- 
wieniem.

Amatorzy, jakby na złość wszystkim niedo­
wiarkom (a do których i myśmy należeli) ról 
się wyuczyli doskonale, sceny zbiorowe Epsa- 
cowal , ą pojedyncze role uposażyli w wćrje wy­
bitną charakterystykę. .Ciotka Katarzyna (panna 
Wer.) była nieznośną, despotyczną i w miarę 
podejrzliwą krewniaezką. Fani Regina (p. Iln.) 
posiadała wiele dystynkcji a mówiła wyraźnie 
i wielce inteligentnie. Mdym naturalnym podlot- 
tkiem była panna FI Charakterystyczną sylwe­
tkę żony Bibisi dała nam pani Dawid., energi 
ezną Dumską p. Lekrz. Uroczą pokojóweczką 
była panna W izec,

Z równym trjumfem wyszła płeć brzydka. 
Doskonałym w szczegółach i szczerze natural­
nym był p. Sulim, jako Napcio. Rubasznego 
i slodko-ckliwmgo w' scenach z Feliksem Kaje­
tana Tarapalkiewicza przedstawił p. T. Ganz., 
w m.arę stanowczym Feliksem był p. Gont. 
Sporo dystynkcji i apatji posiadał Wiwandow- 
sti (p. Kozi.). Małą rólkę Adolfa odegrał po­
prawnie p. Gan. młodszy.

Pochlebna wzmianka należy się ml dzieńcom 
występujących w rolach „aniołków" pp. Tara- 
patkifiuuczów, jak również pp. Eug. i Gaw. za 
podjęcie się maloznacznych rólek.

Ot i zdaje się wyczerpaliśmy cały afisz, nie 
pominęliśmy nikogo, wszystkim bowiem przypa­
da w udziale sukces odniesiony wczoraj. — 
Wszyscy jak jeden mąż stanęli do apelu i... 
zwyciężyli. Brawo zwycięzcom !

Z teatru. Czwarte z rzędu przedstawienie 
„Fhrlu" zapełniło doszczętnie salę teatralną.— 
Całość eoiaz bardziej zaokrągla się. a poszcze­
gólne role zyskują na drobiazgowern wykoń­
czeniu.

Dziś „Flirt" ukaże się po raz piąty.
W ieczurek m uzyczny. Dnia 4 b. m. licznie 

zgromadziła się publiczność w dość obszernej 
sali klubu cytrzystów. Urozmaicony koncert, na 
który złożyły się kwintet, kwartet, duet i dwa 
sola. wypadł pod względem wykonania wyśmie­
nicie. Na szczególne odznaczenie zasłużył duet, 
odegrany przez pannę Z. 1 jej nauczyciela, 
kierownika artystycznego p. Brauna, jak też 
i dwa sola, wykonane przez p. Brauna na 
zwykłej, a następnie na smyczkowej cytrze 
z towarzyszeniem fortepianu.

A licja Barb! śpiewaczka estradowa, znana 
naszej publiczności z zeszłorocznych sukcesów, 
wystąpi z koncertem w sali hotelu Saek:ego, 
w dniu 22 inarea r. b. Panna Barbi w osta­
tnich czasach śpiewała przeważni0 w większych 
miastach niemieckich i włoskich i obecnie do 
nas p.zybędzie po ukończeniu występów w Kon- 
certhauzie wiedeńskim.

Karygodne naduzycid, Coraz więcej się zda­
rza, że ludzie nie mający nie do stracenia, 
wymuszają najniesłuszniejsze preLensje groźbą 
szkalowania inseratami. Niejeden płaci wów­
czas dla świętego spokoju, aby się uwolnić od 
złośliwej obmowy i dyskusji publicznej. Raz je­
dnak trzeba by temu kres położyć i podajemy 
też jeden z podobnych faktów do publicznej 
wiadomości w tej nadziei, że Prokuratoria Pań­
stwa zwróci uwagę na karygudną praktykę, jaka 
się codzień niemal uprawia. Oto niejaki p Kier- 
nicki wzywa dziennikami p. Jana BahireekUgo, 
P1 dagoga aby mu zapłacił należne 100 złr. 
■ićyby pretensja była słuszną, wystarczyłaby

skarga sądowa, atoli p. BabireŁki nić jest nic 
winien p. Kiernickiemu i tenże j  sty jedy­
nie oczernia go publicznie. Fakh iprzez się
wymowny nie potrzebuje komen

ch nieda-K0WV budynek stanie na pi 
leko nowego teatru. Budynek ii' JKjfc 
maszynę dynamo-elektryczną świetlenia
now'ego teatru.

f  Z m a rł:, Ludwik Krzyżanów ='dea sądu 
wyższego, przeżywszy lat 57, zi| f jw Frako- 
wrie d. 7 b. m Obi-,ęd pogrzo” od D ęa z ie  
się we czwartek d. 9 h. m. o  ? « - e 3 P° 
południu z domu pod 1. 55 prz./1- 'My Karme­
lickiej. r

Juljan Jahi, rewident sądu wyże. o, prze­
żywszy lat 62 zmarł w Krakowie dcj.a 7 b.m . 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek , la 9 b. m. 
o godzinie 4 po południu z do rur1’ pod 1. 7 
przy placu Szczepańskim.

! *

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .
Tra m w a j. Dla tych, którym oh wiązki na­

kazują bez względu na pogodę cod* minie prze­
mierzać drogę od Podgórza do Krajowa, tram­
waj jest komunikacją niemożliwą. -3>)'kle jeździ 
sie 2 klasą, ale w tej klasie latwiiy podobno 
przewmzićby można nierogaciznę. , Żydkowie 
z calnj linii Kazimierza i Stradomhy literalnie 
oblegają wszystkie miejsca, opakowpfid rozmai­
tymi przedmiotami w paczkach, wękilkach itd., 
w' dodatku, pomimo napisów w trairjwaju „Nie 
wolno palić tytoniu", palą obrzydliwi jaKieś cy­
gara i fajki. Byliśmy wczoraj świ: dkarni, jak 
konduktoi i kontroler z dwoma żydami ucie­
rali s ię , usiłując ich nakłonić do wyjścia na 
platformę, ale to nic nie pomogło. Jakiś żyd 
nawet hardo odrzekł: „postaw mi ; pan tam 
krzesło, to wyjdę". Jeżeli dyrekcja .Aie przed 
sięweźmie jakichś energiczniejszych środków, 
może być narażona na to, że żaden lepiej wy­
chowany człowiek nie wsiądzie do tramwaju, 
>a o kobietach i mowy być nie może', bo jak 
tylko spostrzegą siedzących żydów z cygarami, 
wolą zaw'sze iść piechotą choćby wśród de­
szczu. J

T E L E G B A M Y

Prasa zachow aw cza gw ałtow nie napada 
na Sagastę, pod  którego rządami dojrzał 
republikanizm. Podczas gdy przy w yborach 
z 1S91 r. otrzymali republikanie w  M adry­
cie 22.000 gł-, obecnie padło na ich kandy­
datów 27.000 gł M onarchiści zamiast 34.000 
gł. z 1S91 r., zebrali tylko 22.000 głosów . 
W skutek wyniku w yborów , p od a ł się do 
dymisji m er stolicy M ów ią o bliskiej dy­
misji ministra spraw wewn. i kilku guDei 
natoró%v prowincyj.

3 Ia d ry t  Kuba wybrała 11 stronników 
ministerstwa, 9 zachowmweów, 7 autonom i- 
stów  i 3 dzikich. Portorico w ybrało 11 
stiouników  ministerstwa . 5 zachow aw ­
ców .

M a d ry t Przypuszczalny skład kortezów 
w edle dotychczasow ych obliczeń byłby n a­
stępujący: 297 krzeseł zajm uje grupa Sa- 
gasty: 50 krzeseł republikanie, z których 
20 krzeseł frakcja umiarkowana Castelara; 
60 krzeseł zachow aw cy, 10 krzeseł kar liści, 
9 krzeseł autonomiści Kubańscy.

M a d ry t Dymisja mera Madrytu nie zo­
stała przyjętą.

B ruksela . Król nie przyjm ie deputacji 
komitetu plebiscytow ego w jaw nej audj<=n- 
cji, nie dozwala tego bow iem  konstytucja, 
natomiast przyjm ie piśmienną relację i na 
nią odpow ie.

Byara- Tutejszy pastor ewangielicki za 
udzielenie bezpraw ne ślubu prawosławnej 
z luteraninem , został skazany na karę o - 
śm iom iesięczną więzienną.

i ia łń g r ó d . Zastawa  zapow iada ze stro­
ny rządu akcję zmierzającą do zniesienia 
m onopolu  tytuniow ego.

B iii lo g ró d  Były radykalny w iceprezy­
dent skupczyny, obecnie kandydujący z Z a j- 
czaru. dr. Łazarz Ulicz został aresztowany 
p «d  zarzutem m orderstwa z pobudek p o ­
litycznych i wrspółu działu w tajnych stow a­
rzyszeniach.

Sotjja Egzarcha w drożył śledztwo dyscy 
plinarne przeciw  m etropolicie Klem ensowi. 
Krok ten komentują, jako wielkie ustęp­
stwo dla rządu.

jśełda krakowska.
K lep ars 8 m arca 1893.

Dowozy były dziś dość skromne. Najwięcej 
jeszcze dos'awiono pszenicy i owsa. Rychlik 
do siewu bardzo byl poszukiwany, a cena d o ­
chodziła do 7 zlr. Natomiast cokolwiek się ob­
niżyła cena koniczyny. Zresztą nie źle się irzy 
mały ceny zbożowe. Kupcy tylko wciąż mówili
0 ciężkich czasach, a tc na lej podstawie, że 
mt- można się spodziewać, żeby ceny twardego 
ibożr poszły znacznie w górę, bo nie ma eks­
portu na wielki kamień, jak po inne lata by­
wało.

Ciekawpm jest to zjawiskiem obecnie, że 
ceni^ziemioplodów prawie już wszędzie sie zi ó-

wposić^mo- 
nas ńióżć

nigdzie nie ma, skoro popyt targowy zdaje się 
być obliczony tylko na pokrycie konsumentów 
miejscowych.

Płacono za 100 kilogramów netto :
Pszenica biała od 8-20 do 8-60; czerwona 

8*15 do 8 4 5 ; żółta S'10 do 8*25; żyto 6'70 
do 6-8-5 ; jęczmień (browarny) 6-15 do 6'25; 
(na kaszę) 5'40 do 5'60: owies 6-50 do, 7- — ; 
rzepak 11-— do 11-60; proso 6'70 do 7-25; 
jagły 10'20 do 10-80; bób 5'25 do 5-75 ; 
tatarka 8-60 do 9-20: groch (drobny) 9-—  do 
10-— ; koniczyna (czerwona) 66-— do 68- — ; 
(biała) o 9-— do 70- — ; (szwedzka)— •— d o— • — 
lnianka 9-— do 10- kminek 18‘ — do 19-— ; 
wyka 6-25 do 6-50; fasola (biała) 10-20 do 10-70 ; 
kukurydza 5 '— do 6-— ; ziemniak' (celne) 
2 -— do 2 -30 , siano (cetaar) 2-60 . słoma 
1-90; masło (garniec) 2 -40 ; jaja (kona)
1 70 ; spirytus (hektolitr) na 95 % Trallesa 
77-— ; okowita (hektolitr) na 80%  Trallesa 
7 4 - - .

Dnia 8 marca.
W ied eń  Prezydjum  Izby rozporządziło, 

ażeby stenografow ie odtąd  w pisyw ali te 
tylko wykrzyki posłów , padające p odczas 
przem ów ień , na które m ów ca udp.nysuądał, 
lub za które przew odniczący n^ jJm ińał.
Na żądanie wykrzykującego może "  yć z fe  
sztą wykrzyk w protokóle i w . in* ych ra 
zach uw idoczniony. Także c 1 kij&iie będą 
odtąd uwzględniane w

W i e d e ń .  W  < ® łk u s ji• *...- . . . ..

imieniem rządu f <rzypomin .= oprawie żn“ ‘ ie  cllyfia większy-n ftrpaśów u 
kolei lokalnych rząd stał po„v  uchw ala­
nia odnośnej ustawy na stai. osko jak 
najżyrzliwszem  dla wymieniony ci- kolei. O- 
pór stawiała w ów czas odnośnt ‘jjjom isja, i 
zmusiła rząd do odstąpienia od  Sjyielu fa­
woryzujących koleje lokalne projektow anych 
przepisów . O becnie Izba przeszł na sta­
now isko, które przed laty za jm ow ał rząd.

tn d n p c s /.Ł  Izba p osłów  była fyioow nią 
niesłychanie burzliw ych scen , któjre doszły 
punktu kulm inacyjnego, w  ch w ili/ gdy m i- 
n ister-p iezyden l dr W ekerle, m ów iąc o 
swym program ie kościelno polityOznyin, u - 
żył s łó w : Przeciw nicy nasi walcTą bronią 
najbardziej n iesz la ch etn ą ...

G ra c . Z pow odu wniosku antysem itów, 
żądającego, aby żydom  zabroniurnp bić by­
dło w sposób rytualny, rada m iejska wnio 
sła zapytanie do w ładz rządow ycli, czy o d ­
nośna uchw ała byłaby zgodną z obow iązu ­
jącemu ustawami.

R rz e ty s ła w a . Nadżupan hr. ig ich y , p o ­
ruszył w  radzie miejskiej sprawę: skandali­
cznych nadużyć w  tutejszym don\a obłąka­
nych.

P a ry ż  Jenerał D odds składa .lastępują- 
cy raport z stanu rzeczy w  Djahom eju:
W ojna w ścisłem  znaczeniu już ąkuńczona, 
jednakże załoga A bom eyu staczać wciąż 
musi utarczki z oddziałam i pow stańczych 
partyzantów. W  tych walkach w| ciągu dni 
ostatnich ranni zostali dwaj oficerow ie i 
wielu żołnierzy.

P a ry ż . Pogrzeb pani Grevyj odbył się 
przy . licznym udziale kół urzędow ych.

P a ry ż . Pow szechną uwagę jzw raca , iż 
senat w całym szeregu drobnych  spraw 
zajął stanowisko niechętne rządow i. L u b u ­
jący się w  kom b'narjach polU yczr "ch przypi­
sują w pływ ow i F’erry’ego tę ob jaw iającą  się 
większą niezależność w działalności s e ­
natu.

P a ry ż . .D nia 7 b. m. oddał attache p o ­
selstwa francuskiego w Bukareszcie pap ie­
ry A rion a , skonfiskowane przeii rząd ru ­
muński, sędziem u śledczem u FraDąueYilłe'^- 
wi. Oczekiwane są senzacyjne rew elacje.

P a ry ż  Izba deputowanych odroczyła 
rozpraw y nad interpelacją M i(levoye do 
chwili wydania wyroku przes trybunał 
przysięgłych w sprawie przekupstw panam - 
skich.

P :u > / Izba przyjęła ustav*ję o karach 
za podniecanie w prasie do km dzieży, ra ­
bunku i podpalania, wraz z \\ row adzoną 
w brew  życzeniu rządu przez senat pop ra ­
wką ustępu o areszcie prew encyjnym .

IŁ ry ż . Izba przyjęła wnio^Jci rządow e 
o karach za obrazę posłów  obcych  m o ­
carstw w  Paryżu. Gabinet stawiał kwestię 
zaufania.

M a d ry t P olicja  przeszkodzsła manife­
stacjom  republikańskim w stolicy.

Zw ycięstw o republikanów w  stohcy jest 
faktem tem donioślejszym , iż o d  czasu za­
prow adzenia m onarchji poraź  ̂ o pierwszy 
republikanie uzyskali mandaty stołeczne.

PrcyjeeAali i© Krakowa.
Dnia S marca

Grand Hotel. A. Haselle z Pragi. — M. Wysocki 
z Iwonicza. — M. Mikolaschowa ze Lwowa. — Dr 
L. Sawicki ze Lwowa. — St. Jabłonowski ze Lwo­
wa. — T. Roraleff z Odessy.

Hotel Saski. * Uharezawski z Przemyśla. — A. 
Koenigstein z Wiednia — R. Kablig z Wiednia. — 
H. Opuenbeiru z Saksonii. — L. Karski z Belzca.— 
L. Struszkiewicz z Tarnowa. — St. Szczepauowski, 
poseł do Rady państwa ze Lwowa. — O. Halierowa 
z Jurzyc.

Hotel Drezdeński. Dr. A. Ra\r sk' z Wiednia. — 
A. Rogalewiczowa z Dąbrowy — E. Fieoiger z Ge­
newy. - FI. Gruzewski ze Skórzewn — J. Stua- 
b nrt z Wiednia. — Wł. Schwarz z Wiednia. — O. 
Blumen z Wiednia.

Hotel „pod Różą“ . Wł. Znjkowski ze Stróży. — 
J. Rosenberg ze Lwowa. — IC. Sobu la z Nowego 
Sącza. Fr. Joszt ze Lwowa. — W. Urbanowski 
z Poznania.

Hotel Pollena A. Richmann z Żćlkwi — -1. Tre 
leaner z Wiednia. — R  Jung z Wiednia. -  J. Zna- 
mirowski z Krynicy. — WF Woźniakowski z Król. 
Pol. T. Kanz.e z Cieszyna — F. Kollaiowicz z 
Kowala. - M. Borkiewicz z Pialonki — M. Pędra- 
cki z Galicji.

Hi teł KrakowsK i. St. Ziembiński z Krakowa. — 
EL Kolisch z Zabierzowa. — J. Mescbik z Wiednia. 
J. Paszyńsk? z Jasia.

Hotel Centralny. M. Spitzer z Wiednia. — J- Seka- 
fer z Wiednia. •— M. Scbidlof z Wiednia^

Hotel Europejski. J. Kalużniacl-i z '-enuca. — 
J. Dankiewicz ze Lw ow a. — K. V ićbiewski zeSka- 
v.dny. — J. Traubm r z Wiednia.

Hr el Narodowy. W. Wlosik- z. Krzeszowic. — L. 
Proważnik z Przyrowa. — J. Kt tas z Pragi. — F. 
Cml r. KJadna. — Br. Zwoliński z Węgier. — J. 
■Witowski z Gromnik.

w««Mnnu t̂WflaWfllril B gj

Z ryaków towarowyclL.
Wiedeń dnia 8 marca

Produkty toinę. Pszenica na jesień 7.65do 7.68; 
na wio°nę 7.50 Jo 7.52; na mai czen-dec 7.44 do 
7.47; żyto na wiosnę 6.54 do 6.57; na maj - cze-- 
wiec — .— do — —; kukurydza na maj - czerwiec

5.03 do 5‘02; owita na wiosnę 5.96 do 6.85; rzepak 
na luty 12.40 do 12.50; nowy rzepak —.— a o —.—. 
Koniczyna biała 7C. — do 83.—, za czerw "na 60.— 
do 78.— za 100 kilo, jęczmień 6.30 do 7.60. siód
5.50 do 6.10.

jiląua. Pszenua 0 (100 kg.) i5.15 do 16.15 5 Nr. I. 
14.90’ do 15.65; Nr. II. 14.75 do 15.40; tręuy 3.85 
do 3.90; żytnia Nr. i 12.— i o 13.— ; II. 10.25 do 
£ .0ó, III. 7.50 do 8 50, otręby 4.— ao 4.65.

Mięso. Wołowe 28 — do 56.— ; laraniim 34.— 
do 35.— ; nierogacizna 54.— do 64.— ; smalec 
wieprzowy krajów,' z beczułką 69 — d„ 70.—; słoni­
na biała bez opakowania 56.— do 57.60; łój 39.— 
dc —.—.

Spirytus. Kontyngentowany 10.000 lti. z destnwą 
natychmiastową 13.50 do 13.70; na wiosnę- —. -  
do —.—.

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natydami stówą loco Wiedeń 32.5u 'o 33.— ; lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
3 :.95; narta łlo.'idsdorIskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.50 do 17.75; p,alic; '■ska Standard White 
.narid Skrzyńskiego 17.59 j j 17.75 ; kaukazka (finm.)
18.50 do 18.75; ameryuanska 19.50 do 20.—; ksu_a- 
zka (trjest.) transito 18.50 do 18.75.

Towary kolonjame.
Hamburg dnia 8 marc».

Kawa za 100 kg.: Rio zwykła ^9.— dc 83.—; le­
psza 84.— do 87.— ; prima 88.— do 92.—.

Trjest dnia 8 marca.
Kawa za 100 kilogram.: Santo? 11C.— do 112.— ; 

For icverage 104.— dc 1 0 6 .-; Geylon pg. gatunku 
137.— do 153.— ; Jawa żółta 135.— do 140.—.

Praga dnia 8 marca.
Cukier na styczeń 17.82 do 17.85; na maj 17.90 

do —• ; Rafinada 36.50 do 36.75.

Ku±łsa krakowskie.
Z dnia 8 marca 1893. 

W aluty
Hubie papierowe . . . .  za 100 rub'i 
Marki niemieckie . . .  . z a  J00 mar. 
20-to irannowna z ło t a .......................

L i s t y  z a s t a w n e  
za]|100 złr. im. wart. oprocz knponn 

bieżącego.
47j%  galic. Banku hipotecznego 
5% n i) n • •
5% , „ „ z 10°/oPrem.
472%  galic. Tow. kred. ziem..............
4 ’/2%  galicyjsAago bi nEn Krajowego 
5% Tow. kred. ziem. nróL Pol. ser.V 

za rubli i0C, w rubiach i kop. .
Obligacje 

(za 100 złr. in wart oprócz knponn 
lieżącegu,.

5° o galicyjskie indemnizacyjne . . . 
4(/0 galicyjskie propinacjjne . . . 
5u/0 komu;., gai. bamtu kraj. I. Em 
A°/o , ,  U a II ■ Em.
4‘/j°/o pożyczki krajowpi galicyjskiej , 
4n,h juisty Fkwid. KróL Fol za r. 100

Losy. j
Miasta Kmkowa . . .  . . .

„ Stanu ławo w a ...................
Czerwonego krzyża austriackie . . .

Weg. budowy tumu (Bazylika) . . .

płacą żądają

127 
59 — 

9 58

100
101
ioe
100
100

100 50

105
97 

100 
Toi 
100
98

23 50

18
13
7

128 25 
59 40 
9 65

101 —  

10: 80 
n o  i 
101 60 
101 —

101 75

9? 90 
101 25 
l( 'l 75 
101 —  

99 5C

25 50

19 25 
14 25 
8 40

FOOIĄGI KOLEJOWE.
Z-Ursknwa "dohndzo "■

W kierunka Lirowa: 7,Ł r 8 10'*° r., 9*so w.
10-,if w. — W kierunku T  iednh. 5-° r., o-40 r., 
9-26 r., 3,s pop., 10 w — W ki runku Warszawy , 
5.10 g.s. r.; 6-0* v — W hi runkn onehej, IB - 
wego Sąiza i t d. 8-50 r., 5'50 po pul., 7>6 w -  Do 

Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5,5° pop.
Do Krakowa przychodzą:

(■d Lwów ?: 5 r., 6 30 r., 2->6 pop., 8‘2'’ r., 9‘45 w.
Oc 'Wiednia: r., 9,4i r., 8-45 w., 10-8 v — Od
Warszawy: 7-3a r., 5 pop. — Z Granicy: 8‘ ‘ w- 
8 ’ a w. — Od buchej, Nowego Sacza ild.: o*2 r„ 
1 15 pop. — Z Wieliczki: 7,1!i w,, z Tarnowa: 8-58r 
Uzas środkowo europejski. -  Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień v niedzielnym numerze naszego 

pisma.

NADESŁANE,

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od R e- 
daiccji, Która te i za nią odpowiedzialności r.ie 

przyjmujeyi

Mieszkanie do wynajęcia
p od  każdym w zględem  w ygodne, z w ido­

kiem i z swieżem p ov .e i.rzem :
Jeden potój z  kuchnią. —  ""rzy pokoje, 
kuchnia i przedpokój. -Cztery pokoje, 
kuchnia i przedpokój każdego czasu do 

wynajęcia. 249 i  10
Ulica Krowoderska Nr. 19 w Krakov’i°.

Potrzeba na pierwszą hipotekę na 
dwie kamienice razem, dwupiątrowe

2 0 .0 0 0  z ł r .  w. a,,
n a  *7 \-  250 HO

Bliższa wiadomość u właściciela real­
ności ul. Krowoderska 1. 19 w Krakowie.

( T ^ l I . ] E l P O K r  U f .  * 7 3 .
Pieitarnia parow a w  Podgórzu

G u s t a w a  B a r u c h a
wypieka 21 (14 104)

Chleb czystD żytn i w bochenkach , ważących 
2 i 3 kilogramy.

Zw raca się uwagę Szanow nej P- T Pu­
bliczności, iż na każdym bochenku chleba 
czysto żytniego znajduje się kartLa z nani- 
s e m : Chleb czysto żytn i z piekarni paruwei 
G U S TA W A  B ARUC IIa  w  Podgórzn

Fotografje kopalń lieliszK i,
dotychczas z natury nigdy nie zdejmowane 
są w zakładzie A. Szuborta, uj. Krup1 'MS, 

łlr. 7 , do naDycia.
------



NA M ARriG, Rozmy la n ia  i naltżensliyi ku szci św. Józefa po aoisku i po francuzku
poleca i do przejrzenia chętnie nrzesyła "SlŁSAfplU KATOLICKA Ora WŁADYSŁAWA SUŁKOWSKIEGO w KRAKGW!E.

;w Krakowie,
w hotelu „pud RÓŻĄ" 

O b $ a d  a a  1 m f j
Czwartek d. f) M urat

. I Kapuśnial 
£  i Ro.sór. 
i I Consommejjjg

^ Szpinak /. jajem.
t>- Mieszanina, sos tatarski,
j '1, Szt. mięsa, sos flamarm.

dla osieroconych cM$oców  
w K raiG T ie, przy ul Karmelickiej 1 7 u, fe ie io n  lir. 11H,

poleca aa obecną porę: 252 1 S
nasiona w arzyw n e i  kw ia tow e , szczp " , r ow ocow e,- 
róże -w ysokopienne l w  k orzen ia  szs-Zjj io n e ; ce ­
b u lk i lilij am erykanskioh , luberOoćiw, m ieczn i­
k ów  (g lad iolu s) w  n a jn ow szych  odm ianam i etc., 
roślin  d on iczk ow y ch  w szelk iego  rodzaju ; p rzy j­

m uje zaiuón ien ia na b u k ie ty  i  w ieńce.
Gmnilc na sądarAe oplaim s przesyła  się.

Cielęca .. nerką a, śliwkami, 
tyo pulardy w potrawce. 
Huzarska z buraczkami.

Od wielu lat wypróbowany uśmierzający wszelkie bole retim 
tyczne środek jom owj L_,yż sultański. 

Hrecuszki z śmietaną, 
Charlotte Rossini.

v Cei.a za I flaszkę I złr., 
za flaszki 60 ci,

do nabycia we wszystkicL aptekach.
Nalrż; zwracać pilną uwagę na markę ochro,nną i żądać wyraźnie 

PD*" z apteki obwudowej w Komenb trj u nod Wiedniem

z pierwszorzędnych iirm wiedeńskich i zagranicznych, 
szczególnie zaś wielki znpas i wybór obecnie tak

i  Krakowie, nucą Szewska 18,
poleca dobre i natnralne

O o d e n b u r g s k j e
W l i

butelka białego po Cif% 03, 75 
i 1 zlr., buteiC' czerwonego po 

55j 05, SO i 1 zlr.
W beczkach znacznie taniej.

I P i a n i n o
czarne, eleganckie, mało^u- 
żywane z pierw szorzędnej 
pruskiej fabryki, konstruk­
cji krzyżowej, w ramach 
m etalowych, oraz z klocem 
m etalowym , z bardzo p ię­
knym Łonem jesL do sprzc. 
dania. W iadom ość: Plac
Mariacki 1. 8 I p. w K rakow iei

o 30 % blicko taniej jak  w składach wiededukich, oraz

18 Magazyr posiad; wieki zapas tow arów  służących no
j codziennego-użytku, które sprzedaje po cenach możliwie nnj-
“V r tańszy cli i tak nnprzyklad:

12 S/,klauek gładko szlifowanycirOO ct.
Garnitur z szkła czystego z obwódki- 'm atow a, zawiera,iacv: 

12 szklanek
ZjlnilmlWfb I -  -kieliszków do wina

J Ę m m Ę ib t. 1 lcar.afkę do wody ? a  B Z ł r .  80 C t
1 i; araiicę d rumu 

ś ' ■ 2 kieliszki do wódki
Garnitur do mycia, ozdobiony chsemem za 3 złr , 20 ct., 

12 nożyków z trzonkami majulikowemi za 1 z lr  i t. p.
Przy zaku nie w ypraw , 'irządzeń hotelow ych  i re6tauracyjnych  

oraz przy w iększych zakupnach Kółek roln iczych  (odsprzedających), jakrteż 
inny3 h w iększych ousprzetiejącyc' odstępuję rabat; również udzielam na spłatę 
miesięczną osobom rai znanym bez doliczenia nadwyżki. 69 12 20f  P ecco  1 f u n t ...........................................  . złr. 3-40 t

[♦ Czarny Ciantip__ 1 H it ]  ___.  - . y .  -V ‘? ;.SQ_-».
X  Czarna familijna 1 funt . .
^  W ysiewki z najlepszych gatunków  i funt „ 1*S0^

U. k .  Ę g l  u p r z y j .  |

3 P J e r w s r E i  B t y T y J s & C f p o l s l r a

TiiB K Y K :', H U RM G RYTU
(dachówki, kafle, pomniki, ułyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec 1. 40,
pi leca d a c iló w k i o g n io t r w a łe ,  absolutni" nieprzemakalne, z masy patentowani- j ,,Mar- 
l l lv l i t c in “ zwanej Jak rówu eż przyjmuj-* wszelkie nb-unlim1- i "chodzące w zukresj 

kamieniarski. —  Próby n i  żadunie wysyl i s ;ę lv*znl'iteie. ]8  15 00

•L" i
ą Odznaczone medalem i dy- J  

•  100 plomnm zasługi •
‘  słynne płótna Itorcz/ńsKis i

2  poieca i sprzedaje najtaniej §

FABRYKA TKACKA \ $

'7 V  l O S I ^ r A ;
D rzew k u  o w o c o w e

wysokopienne, silne w koronach, 
z iobremi. korzeniami Jaoronie, 
Grusz i, Śliwk! 5 letnie 50 cent. 
1 st., Węgierki 45 cent., Czere­
śnie, Wiśnie f(S let. 60 cent., 
Agrest, kozec.ki wysoko-pienne 
75‘ cent„ krzewiaste, Agrest, Po­
leczki czu wone. białe, czarne 
23 cent. IWaliny miesięczne J2 st. 

zlr. 1.
K w i a t y  z i i n o - t r w n l o .

Goździk trawnikowy, różowy na 
obwódki, Pi imula Aurieuk, Smół 
ki ogniste karłowe pełne. Orlik 
kanaryjski. Campanule piramidsil- 
ne, Si nkrótki b:ałt. pąsowe, ró­

żowe, Digitalis i t. p.
Itw ia fy  ibv n-lot-u i o. 

Bratki piękne k lory Campanule, 
Niezapominajki, Goździki ng-odo- 
we i t. p k -ZEwY OZDOBNE, 

Tł uje, Głóg' i t. p. 
Wszystko po możliwie niskich 
cenach. — Proszę o wczesna za­
mówienia i dokładny adres. Wy­
syła za zaliczką Zr.rząd ogrodów 

w Olszy p. Kraków
211 i 6 E. U Z L A Ń .S K ł

Uzyskawszy koncesję na 
dalsze prowadzenie po ś. p. 
Anieli Dembowskiej, od lar, 
kilkunastu w K R AKO W IE 
istniejącego, zaszczytnie zna­
nego biura umieszczeń nau­
czycieli, guwernantek, bon 
etc , ul Franciszkańska I, 
na dole, nwiadamiam ni- 
niaj&zem, iż  prowadzić będę 
rzeczunB biuro w dotych­
czasowym lokal i, pod tymi 
oaniytti jak  dotąd w aniu 
Kami " 175 5 s

H E N R YK A  TE IS S E Y R E .

do żywienia koni, bydła rogategc owiec
Od 40 lat używany we wzorowych gospodar,. uch ,v bruku do­

brej paszy i dla poprawienia zwiększeniu jmle-zności Krów. 
Cena za pudnłko 70 ct. M punełka 35 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach. Nuleży zwracać pilną 
uwagę na tnarkę ochunitt i żądać wyraźnie:

Kwizda’s kornenburger Vieh-Ndr r Pulver.
Główny skład KRAnC. JUH. KWIZDA, c. i -lk. anstr. i kr, rum 
dostawca nadworny i aptekarz obwodowy w{ Kórneuburgu po i 

Wiedniem. 196 2 22 II

T 7  K R A K O W I E ,
poieca palącym: Tutki cygaretow e z bibułki franc. „LE 
.!0UBL0N“ „Le Houhlon11 istnieje w  handlu od wielu lat, 
a liczne zachw alaniartutek cygaret. innego w yrobu, nie 
zdołały zachwiać sławy „Le rioublon“  juz raz w yrobionej 

| i ustalonej Fabryka tutek „N 0R IS“  używa tylko tę b i­
bułkę, a przy zakupnie należy żądać wyraźnie „Tutki le 

rioublon- Fabryki „N0R1S'1.
Do nnpycia w handlach i traiikiicli, tak samo na prowincji. 

Zamówienie pocztowe wysyła się odwrooiiie. Dla biorących w wiór 
kszej ilości, oraz dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

Pp. aptekarzom, kupcom i cukiernikom poleca się .orebki 
pa| ierowe. 236 1 52

4 q 1 ?q 7 q  ■ tli ? ń  I  cLtiiHlf łTO- “ ł? M ) ' 5 lai?Q^f

|  N a s L o n A  d o  s i e v / ó ^ v

|  i nawozy sztiiszns najlepszej jakcśfi i
e spizeda.ic p o  n a jb a r d z ie j u .-n ia r k o w a - j 
c J y c h  c e n a c h  i p o d  g w a r a u c ją  czystości K* 
^ i siły kiefkowama, względnie zawartości Uj" 

¥% 193 ważnych pokarmów roślinnych 4 5 Ig*

►I Związek handlowy Kółek: rola. w Krakowie
N a sze  koniczyny, lucerna ; i t y m o t k a  

są  a b s o lu tu ,e  w o ln e  o d  k a m a n k i . ^

N '" masz nic. w św hi*- lepszego do polecenia tui ż lą 
dek a osobliw ie w czasie parnijących epidomij juk

v | ó S a  z  z i o ł  l e c z n i c z y c h
K s i ę d z a  K n s i p p a

powszechnie dzisiaj uznana
Wa^ne s^zon wiosenny i letn q  w Korczynie, p. loco.

® ijjękne, świeże i trwale, czy- fc 
3  sto lniane wyroby płócienne, •  
§  surowe i apietowane, a mia- 2  
- j  nowicie. płótna, weby, dy-i|  
O my, chustki webowe do nosa,
; ręczniki zwykłe i zdrowo- Ł 

q  Lne, obrusy, serwe ;y ścierki, J  
'1 drebeby jakotei płócnedom. 0  
| szare i bliuhowanr nu sienniki, © 

, j  wory i t. p. wyroby w zakres | 
0  tkiictwć. wchodzące. ) 

i Pi-onki r, żiuliiiiycli ga- •  
, tunków gratis' i' franco. 9

IfllLippóiyka składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół 
leczniczych mających cudowne dla organizmu własnoSci.

ICneipjfówkif wzmacnia i ugizewa żołądek, przez co choro­
bliwe bal; ter je nie mają do niego przystępu.

ICneippór ka odna.via krew i odmładza organ.zm — bo w zio­
łach leży o*a tajemnicza odradzająna siła 

» f i t a s z t c l  1  z i r
D j M b  o ia  w y ł ą c z n i e  w  S k ł a d z i e  m a t e r j a ł ó w

Posiadacze kilku medali i składów wo wszystkich 
stolicach w Europie.

J A W  I H N A T O W i i Z
LEiPOLDA LITYŃSKIEGO 106

■®«7 ©  Ł - o t r o - w i o ,  przy ulicy Kopernika I. 2.
Zamówienia na prowincję uskutecznia sic odwrotną poczta. IE \ L e  s l n o F i ć

w  D ę b  a ik acb
skladają-oa się z deratt pia- 
trow ego, murowanego, z a 
rządzoną p iekarrią  i  ogro­
dem pod korzystnym i w a­
runkam i każdego czasu z 
w olnej rętti do sprzedania. 
W iadomość n w łaścic ie lk i 
u i oa Łazienna Nr. 5 w Era- 

kow B, 243 l 6

ĵWMrrrł7ł
' MliIflCZBffiOKR̂oow/mtciow.słtiij,
5D. 1881 J

#HEDV
ŻA SL.poleciiją Szanowiiej bublicznośck ubiory własnego ■-yrobu 

dla mężczyzn, chłopców i dzieci z porn-zonych dnbrycli 
mntei-yj i naimuduii-jszego kroju po r.» Jziwiująco anieli 
cenach. Zamówienia eedlug mian będą punktualnie wy­
konane, a nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty 

£ ! r s  c  >a. A l .  J a c o T ® i " t s i c ł ł

Cbntralny skład w WIEDNIU IX , G a re lliu sse  i.
w '"  ty skład dla Rumunji w Bukareszcie ;>CheHalier|Ee
Mude Strade k:ovaci Nr. 2 ul i), Bazar de Rdimanie;-.
Strada Sclari Nr. 7. — Składy “  kilku głównych mi"st°. h. 
Główny skład dia Serbji w Beigradjie Palais Royal
Fiirst Michael Stiasne Nr. (i. Bazar de France;;. Składy
tylko w Kragujevatz i Pożarevatz. — Eksport do wszy 

stkich krajów. 221 2'24

Biedna matka wraz z 4-giem 
dzieci, zostawszy kaleką oizez 
zawmiiie połowy ciała, to jest 
nog , ręki, a pozostając w nędzy 
nieopisanej, udaj" się do czułych 
serc i '.tościwej Sz. Publiczności, 
upraszając o łaskawe wsparcie 
Ul. Semmaryjska Nr. 1. Anna 

Fik, Tarnów. 247 1 2

: ~ t a T e  3a a . o z 2 . o t y
polskie (numizmaty) w caiej ko­
lekcji lub pojedynczych stzukaca, 
Wiury moue Zagórskiego, zde­
fektowana Kron ka polska-* Biel­
skiego, niekompletna “ Encyklo 
psdja- duża Orgelbranda, są ta­
nio do odampienia. Wiadomuści 
uazidi. L. Górski, Grzegórzki 31.

:>4̂A\jżcii4c »o

W  .^ o lw iik u  7  b ilo *  
r r e tr ó w  o d  K r a k o w a

j e s t  244 1 3

r a s y  h o le n d e r s k ie j do  
s r z e d a n ia

W iadom ość w kantorze p. 
A dolfa  SZErtE RA , ul Szp 

talna w Krakowie.

w y  b u r .  T r tm e  c e n y

i l C Z K I

Na ogólna żądania Szanownej P. T Publiczu ś«. bedę w yrabiat pączki w czasie postu, ów-d, razy  w  ly g o  
dnin t. j w" Niedziele i Czwartki (d jn  razy dżlennie), tak samo najlepszej jakości ja k  d itycnozas. —  Przy 

tej sposobności jn&m zaszczyt pod zięk ow a ć Szanownym moim odbiorcom za łaskaw e w zg lęd y

r S —c .  j > a p i e  ,, t o , s c  o  r 6 ,  b -  l / p n ł n p  * i i l l i r ( ? 3n jr 5 ,lł  a  1 / l i n ę * " ?  l l i s i f i ł i n  i m n n A  ^  I t c f  . . c }  l l j n c i  1 .  3 0 .  Z lc c s n t a

« K u f  l i l i i  D I  I  C .  1 1 1 ( 1 7 .  I l i  1 9 9 1 8 0 0  *  ^

Wyjavtf03, a iszrlty  I adpuwtofclslay radiihtsr: D r lózot OhlT.*."V.
iPMW

Druk Wł. L. Arrzyor. Spółki, pod zzrządan lana Gadowskio^o
i
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